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Koło polskie w parlamencie niemieckim 
osiągnęło wielkie zwycięstwo polozas ostatnie­
go czytania kodeksu cywilnego, który już przy­
jęto z poprawką, zaprojektowaną przez pp. Ce­
gielskiego i Czariińskiego. Przyjęcie tej popraw­
ki prze* parlament jest zniesieniem wyjątko­
wej ustawy, na mooy której istnieje komisya 
koloniaaoyjna. Kitąd pniaki, chociaż był przeci­
wny poprawce, nie zdoła utrzymać komNyi ko- 
lonizaoyjnej dłużej jak do r. 1900, bo wówczas 
ustaną działaó osobne kodeksy pruski, baw ar­
ski, saski i t. d., pocznie zań obowiązywać 
jeden powszechny, uchwalony teraz , a nia- 
uznająoy ustawy kolonizaoyjnęj z 26 kwietnia i  

1886 roku.
Zwycięstwo to osiągnięto jpizez zmienienie 

treści § 60, który wedłag projektu rządowego, 
przyjętego przez parlamentarną komisyę, orze- 

j»Vrz0Pt8y krajowe (t. j. pruskie), doty- 
oząoe dóbr rentowych i nabytych przez komi- 
syę ko onizacyjną, nie znoszą się przez powsze­
chny kodeks11. Trzeba zaś wiedzieć, ża owe 
przepisy orzekają, i i  kolonista niemiecki nie 
ma prawa sprzedać Polakowi zagrody, otrzy­
manej od komisyi kolonizaoyjnej Co do zagród 
powstałyoh na mooy ustawy o dobrach ronto­
wych nie uczyniono tego zastrzeżenia, a nowy 
kodeks w ogóle w różnych paragrafach nor­
muje wolne transakeye majątkowe. Z*tem Kołu 
polskiemu szło tylko o to, aby z § 6 J go wy­
kreślono w yrazy: „przez kornisyę hoionizaoyj- 
n ą“. Poseł Dziembowski nadaremnie starał się 
o to w komisy i parlamentarnej, dopiero zaś na 
pełnem posiedzeniu izby przyjęto wniosek p. 
Czariińskiego, poparty przez p. Cegielskiego o 
wykreślenie ty  oh wyrazów.

Mamy zatem do zaznaczenia poważne zwy­
cięstwo idei prawa i sprawiedliwości. Pizede- 
wszystkiem podnieść należy znaczenie moralne, 
tego zwycięstwa.

Niemcy potępiły akoyę antipoiską Prus, a 
zatem nohwała Dariamenta nabiera znaczenia 
historycznego. Kto sobie przy pomni stano witko 
pruskiego sejmu wobeo licznych wniosków K o­
ła o zniesienie komisyi koiomstaeyjuej, owo 
uporczywe a pogardliwe prawie milczenie libe­
rałów i konserwatystów, ten uznać musi, iż 
w uchwala parlamentu, będącego reprtzencaoyą 
całego narodu niemieckiego, widzieć należy 
uznanie zasady: „równe prawa dla wssystkich 
poddanych!“

Opinia niemieoka ferowała zatem sąd o 
p raw ioh  antipolskich, o hecy antypolskiej, w 
sposób tak  jasny i stanowczy, że dziś nie mo­
że być mowy o tam, iż tępienie Polaków jest 
narodowym obowiązkiem Niemców. Naród nie­
miecki wyparł się pruskiej afecyi antipolskiej i 
Wystawił tern samem świadectwo, że książę 
Bismark nie zatruł ducha całego narodn, w któ­
rym  pozostało poczucie prawa i słuszności. 
h_ k A jaaież jest materyaine znaczenie zw y­
cięstwa ? Oto uohwtła parlamentu istotnie unie­
możliwia „błogą**, zdaniem h&katystów, dzia­
łalność komisyi kolonizaoyjtiej, gdyż znosi kiau- 
tulę, mocą której kolonista Niemiec nie może 
swej zagrody sprzedać Polakowi. Wielkopolska 
ludność wiejska jest na dorobku, jej rozwój 
ekonomiozny jest stały i poważny, więc me 
dziś jeszcze, ale w przyszłości wykupi ona za­
grody kolonistów. Oto rezultat praktyczny.

Winszujemy tego zwycięstwa wielkopol­
skiej reprezentacyi parlamentarnej, której akoya 
przezorna i zręczna przyczyniła się do tak po­
myślnego rezultatu.

Dajemy nakonieo wyraz radości z powodu 
faktu, iż w tych oz&saoh, gdy zwątpienie ogar­
nia już nieraz skołatane wielkopolskie społe­
czeństwo, przyszedł dzień, w którym choć w 
pewnej mierze wymierzono mu sprawiedliwość.

Oozyw;ście, polakożercza prasa jest nad­
zwyczajnie oburzona i woła jednym głosem za

grudziądzkim Geselligerem: „W  najwyższym 
stopniu ubolewamy, ća udsło się Polakom w ten 
sposób zaskoczyć parlament. Skreślanie, które 
PoKcy przeprowedsili, równa się pod prwuym 
względem zniesieniu ust&wy kolonizacyjajsj od 
roku 1900. W  każdym razie fakt, że nie obro­
niono ustawy koloLdzacyjnej od zamachu parla­
mentu, stanio się dla Polaków nowem źródłom 
wylewa ich paśryotyeznyeh uczuć i prowa­
dzić będsie do systematycznego zwalczania 
niemczyzny1*.

Freisinnige-Ztg, pisso, że uchwała parla­
mentu przeraziła ławę rządow ą, lecz w nst za­
częto na ni®j tern się pocieszać, że przecież jest 
furtka, przez którą można będzie wciąż prxe« 
mycaó ustawę kolonizacji n ą , mi ano wicia trze- i 
ba ją ty ito  słącłyó z ustawą o dobrach ronto­
wych. Ponieważ tę zpeeyninie pruską ustawę 
zachował kodeks powszechny, co wynika 
z brzmienia §-fu 60ego, przeto zachowana bę­
dzie i wszystko to, co się z tą  ustawą połą­
czy. — Zapawno, że t a k ! Bezprawie jest mo­
żliwe, lacz pozostanie bezprawiem, albowiem 
parlament wyraźnie zaznaczył swą wolę, w y­
kreśliwszy z § fu 60ego słow a: „przez komisyę j 
kołonizftcyjaą14. W ątpimy aby rząd mógł użyć j 
tak wykrętnych sposobów, — dobre to chy b a- 
dia hakatystów !

jąoej niedorzeczności, to są po prosta d rw in y . też cały tsn  zwrot jest sztuczny 
z własnych poglądów i Dkoe ważenie parłam en- wydać p umyślnych rezultatów, 
tu, głębokio zranienia1 E&l&dy, na której s;ę o- i Może tylko wzmocnić szowinistyczny prąd

i nie może wiono wsmeznić nieliczną w członków dzisiej.
szą radę nadzorczą celem dokładniejszego koa 
trolowenia wszystkich spckulacyj naszego To- 

pier* jego istnienia. Orispiowcy zasłużyli się j niejnieoko-narodowy, i- w tyin względzie Osi- warzystwa.
tylko nieprzyjaciołom parlamentaryzmu, fi s w - i d  uisc/ie Ruńdschau dziś tłasznia podnosi, źa Poruszono także dawny wniosek założę-
bio zapewne na dłago wyrzucili za nawias ; program pra*ki sprowadza wodę na, młyn trak- nia Towarzystwa wzajemnej asekuracyi od
kombinaoyj mmisteryalnych.' | oyi niemieako-narodowej. Natomiast JNeue Fr, ognia. Do jak świetnych rezultatów dójść mo-

l Fresse bardzo wczeenie się przekona, że żna przy wzajemnem ubezpieczania się, świad-

0 , . . . . . . . . .  taktyka ubarwienia swych ideałów „postępo- ezą o tem nietylko setne przykłady aa granicą,
[ M u f f f i l l  niPHl iPP* Pt tPWIPy twych**, liberalnych eto. niemiacko-narodowemi lecz — nie daleko szukając — i u nas, w M;ń- 
ji flU 1 U', iluualuj UJ. i fcendenoyami, narazi »ą na bolesna zawody. . sku litewskim, gdzie istnieje Towarzystwo miej-

Piszą nam z W iednia, 5 lipoa : i Uprawniony interes narodowości niemieckiej, skio wzajemnej asekuracji od ognia. Premie
W  kwastyi przeobr-isnia niemieckiej łe-1 jak wszystkich innych, znajduje dostateczną zniżają się do normy niesłychanie niskiej,

wicy, poruszonej na zja^dne niemieckiego stron- i opiekę pod systemem koas.y uucyinym. Ale nie- Sprawy leśne, zajmujące nam zwykle zbyt
nictwa w Pradze, dotąd ni o przemówiła żadna naturalna i nieusprawiedliwiona przewag« śy- j t]uj 0 otasUj tj^m razem nis przykuwały długo 
z frakoyi, które obok postów niemieckich wiołu niemieckiego m eże istnieć tylko p w y : UWAgi zgromadzonych rolników. Dr. Z. Świę- 
z Czach zasiadają T7 kluoia niemieckiej lawi- systemie jak najmniej konstytucyjnym. Prze- miał odczytać swój referat, poświęcony
oy. Dziś odbędaie się tutaj asbranie posłów wago żywiołu niemieckiego najlepiej zabezpie- ^kwestyi handlu leśnego, z powodu jednak n  e 
liberalnych s gmin wiościfjńskich dolnej Austryi, czał umrokratyczny absolutyzm od roku 1849 -wykończenia tej pracy, odłożono ją do następ- 
a równocześnie w Barnie zgromadzenie niomie- do .860 lepie nawet niż dawniejsze rządy walnego zabranie , które się odbędzie
c k ie ; co do pierwszych* jsst ich tak mało, że Jozefa l i  i M ettermoha, oo w y p. zyuaj- w sierpniu lub we wrzaśniu. O sprawach le- 
n&wet w połączeniu z 5 liberalnymi posłam i. mniej sejm węgierski sprzeciwiał się wssech- śnych dużo u nas w ogóle się mówi, ale mało się 
"Wiednia nie tworzą tuzina, co się zsS tyczy \ władzy niemieckiej, gdy od roku 1849 do 1860 dla nich robi, stąd też chromają one ustawicznie 
niemiecki affci stronnictwu na Mor&wii. to mo- 5 nie było na w e j tego jedynego hamulca wszeoh- 3 Następnie omawiano sprawę dostaw zbo-

Politykę wioską, o ile ona zarysował* się 
podczas ostatniej rozprawy w paiiamencia 
rzymskim, jużeśmy rozebrali w dwóch oso­
bnych artykułach. K u końcowi jednak dysku- 
syi, zamkniętej zwycięstwem rządu, zaszł* oko­
liczność, którą zanotować musimy. Oto. Łnzy- 
n*stu radykalistów głosowało za rządem, to 
zn&czy za pozostaniem Włoch w trój przymie­
rzu ; cała reszta ich, a więc większość tego 
stronnictwa, posssia za swym wodzem Im bna- 
n:.m, który chce sojuszu z F ranoyą , aby od |  
Austryi „rewindykować1* Tryest, Trydent 1 in ­
ne „ziemie włoskie** nad Adryitykiem , baz k tó­
rych „W łochy istnieć me mogą**. Pomijając 
bo, że przecież istnieją one, trzeba podkreślić, 
iż wyraz „rewindykacja,** jest zupełnie niewła­
ściwy, bo oprósz Tryestu, podbitego przgz re ­
publikę wenecką, a odebranego joj w r. 1882im 
przez księcia austryaokiego Leopolda IM; ża­
dna inna posiadłość cesarstwa habsburskiego 
nigdy nie należała do Włoch, t ani ckłych, ani 
podbielonych na państewka. Żabór tych ziem 
nie może się opierać u* źadnem prawie iustó-'’; 
ryoznam, m e miałby także podstawy narodo­
wej, gdyż są to ziemie r&ezej słowiańskiego po- 
ohodzem*, oprócz Trydentu, który jeat zwio- 
szoaym Tyrolem. Jednak logika radykalna, ? 
która wypiera się szczerzo włoskiej Nizzy 1 
Korsyki, a sięga pp mewhwkia wybraesa Adrya- ! 
tyku, zawsze był* dziwna i bardzo m eprakty- 
ozaa dlatego, że przecież wewnętrzny stan kró­
lestwa włoskiego jest taki, i i  ssudno iinu czy­
nić zabory w Afryce, jakże-by tedy podołało 
im w Europie 1 Ale od logiki stronnictwa cri- 
spiowskiego można było więosj wymagać. S ta­
ło ono przy trójprzymierzu. Minister w gabine­
cie Cnspiego, a terrtis wódz tego stronnictwa 
Sonniao i sekretarz stsnu w tym gabinecie 
T om s sami, nisdawniaj jak  przeszłej jesieni, 
energioania odpierali napady radykalistów i so- 
oyftiistów na tiójprzymierze 1 w obronie jego 
przemawiali może nawet z większą stanowczo­
ścią , niż czynili to teraz itudim  3 Sermoneita. 
Od tego czasu nic się nie zmieniło w stosun­
kach międzynarodowych na niekorzyść trój- 
przymierza 1 jego wartości dla Włoch, owszem 
oddało ono im ważną usługę po nieszczęśliwej 
bitwie adowskiej Bzratieregc z Meneiihiem, 
trzeba zatem było praypuszozaó, że stronnictwo 
crispiowskie trw a przy tiójprzymierzą. Ale na 
czsle rządu stoi nie GTispi, lecz idadmi — i oto 
orispiowoy, nie wyłączając Sonuina i Fortisa3 
głosowali z  gwardyą Im britniego i socyalista- 
mi, z tymi ^sccyaUstaoii, dia których O nspi 
miał tylko kajdany i galery. To jest doprowa­
dzeniem opozyoyi dla opoayoyi aż do ośmiesza-

niemiecki ego stronnictw & na Morawii, to mo- 
zawodnie i nadal wytrwa ono pod kierownictwem 
barona Chlumeckiego. Wielkiej doniosłości za­
powiedzianym na dziś d yom zjazdom me mo­
żna więo przypisać, ale w każdym razie budzą 
one o tyle pewuą ciekawość, że po raz pierw

władzy niemieckiej, i 
cenią mógł np. o 9-tej

wtedy minister^03wi9“ ^ 0Wy0jli kiore rozwijają się prawidłowo. Z za- 
_ . . z, rau*' doDywssy z®‘ j m ówionych przez in teu lau tu rę  wojskową 19 00C

garka z kieszeni, oswi&ac&yó gościowi, ze w (korców zboża, dostawiono dotychczas 13 000
tej ohwili w oaiej monarcha, od Bregencyi do j\ja odpowiedni wniosek postanowiło zebranie 
S edmiogrodu, w wazystkioh gimnasyach rcz-!„.„„„A  .  - . * * starać się w roku przyszłym o dostawy zaruw-

ssy niektórzy posłowie innych prowincyi za- j poczną się te a te leacye w języku memusc- j no ^  magazynów wojskowych w M.ńsku, ja- 
biorą dziś gios w sprawia programu praż Jo ego, . n im ! Sztucznie obudzany szowinizm niemiecki  ̂noteź i w Baranowicacn, w pow. nowogrodz-_o. i i

Dotąd odezwały się o mm tylko dzienni- j i  rewindykaoye stanowczej przewagi,
ki. Zestawiając zręczni® głosy liberalnych dzien­
ników niemieskioh, Neua Freie Fresse codzien­
nie dowodzi, że przeobrażanie niemieckiej lewi­
cy na stronnictwo „postępowe** doznaje gorące­
go poparcia opinii publicznej. Główną wadę tej 
rubryki N. Fr. Presse stanowi zręczność, z jaką 
z odnośnych artykułów przytacza tylk 1 pewne 
zdania, zs-milczając o tych, które bronią nie­
mieckiej lewicy od zbyt nsmiętnych zarzutów. 
Zarzuty ta  N. Fr. Fresse powtarza znowu w dzi­
siejszym artykule wstępnym, dowodząc, ze od 
r. 1890 niemicona lewica grzeszyła ciągle zdro­
żną uległością wobeo Taaffogo (w sprawie u- 
goay czsskiąj), wobec koaiiuyi, wobec tera­
źniejszego gabinetu, licdakcy* iV. Fr. Presse 
widoozma po stronie swych czyteiników przy­
puszcza zupełny brak pamięci. Byłoby bowiem 
rzeczą bardzo łatw ą dowieść iiozaemi cytata­
mi, ża żaden z dzienników niemiackioh owych

kim.
Hr. 0 ’ltourcke wystąpił przeciw biura 

leśnemu, istuiejąeemu przy Towarzystwie roi- 
mczem, oskarżając je o ineakarim e wypełnia­
nie zleceń, o robienie zawodów i 6. p. Sprawa 
ta musi dopiero być należycie zbadaną, by się 
przekonać, czy zarzuty hr. 0 ’a.ouroke są bez­
podstawne, ozy też biuro istotnie nie jest w

rzeźnia pobierała mięso przez agentów 
tedy tej orgamzaoyi, rzezma miejska z każdym 

nwroiów, która (toń A/ytyką się nieimeckud rokiem rozwija się 1 przynosi akoyonaryuszom 
lewicy jsko zbrodnię niegfości, nie zaiao&ł i me | dobre zyski; dywidenda za rok ubiegły wyno- 
witał z takim  zapałem, jak A. Fr. Fresse W r. j SIpa mianowicie 11*/, procent. Jedna aacya ko- 
1890 ogłaszała ona hymny na ugodę niemiecko- * aztowaia dotąd 500 rubli. Ażeby więc pocią-
czeską, w r. 1893 unosiła się nad zawarciem ? gnąó szersze koła obywatelstwa do udziału w tej

nawet hr. H ohanw arta,5

ni6 pro- I
wadzą więc ’ wcale , jak  przypuszcza N. Fr.
Fresse do wydoskonalenia swobód konstytucyj­
nych, lecz przeciwnie przyczyniają się do osła­
bienia ich znaczenia wśród ludności niemieckiej.

Korespondencye.
Mińsk w czerwcu. I porządku,

Tutejsze Towarzystwo rolnicze odbyło |  Delegaci, któ zy udawali się do Maryen- 
w bieżącym miesiącu swe doroczne zgrom adzę-, górki w pow. lkumańskim celem zwiedzenie

tamtejszej wyższej szkoły ro iniezjj, zdawali 
sprawę ze swej wycieczki. Szkoła wywarła na 
nich wrażenie dodatnie. W sprawie tej szkoły 
zapytał ktoś z zgromadzonych, dlaczego wy- 
chowanoy jej, po ukonozemu szkoły, me pozo­
stają i.a Litwie, ręcz wyjeżdżają zwykle na po­
łudnie, przeważnie na Ukrainę. Na pytanie to 
wyjaśnił obecny na zgromadzeniu dyrektor, za 
gospodarstwa litewskie przeważnie nie rozpo­
rządzają miejscami, która mogliby zajmować 
wychowańcy szkoły, przy rem zas płacą stosun­
kowo daleko gorzej niż na Ukrainie.

Sekeya rolna, rozpatrywała kwestyę, czy,

me. Dość Jucznie zebrani członkowie żywo oma­
wiali sprawę rzeźni miejskiej, dzierżawionej 
przez Towarzystwo. Jest to bardzo doore u rzą­
dzenie, gdyż szlachta, posiadająca bydło, bez 
pośrednictwa żydów zaopatruje rzeźnię w do- 
ore 1 tanie mięso, a otrzymuje za to oeny zna­
cznie wyższe, niż to było dawniej u nas, gdy

Dzięki

ko&lioyi, wysławiają i 
w r. z. na wyścigi a Jb remdenblcittem zalecała 
gabinso teraźniejszy. Ohomaź nia wszyscy czy­
telnicy JV. Fr. Fresse m ają, jak my, pod ręaą, 
ostatnie jej roczniki od r. 1890, to przaciez 
on* zanadto sobus żartuje z ioh Diaku pamięci!

Ale mniejsza o konsekw encję! Faktem  
niewątpliwym  jest, ża w libarMnej prasie nie­
mieckiej na tle programu prazkiego, dokonywa 
się pewien zwrot ku dążnościom ostrzejszym, 
opozycyjnym — i że ten zwrot popier&ją tak ­
że niektóre wpływowe organa liberalne, wy­
chodzące w oesarstwie uiemiackieai, jak Nutio- 
nal Zeitung, Koeimsche Zeituag, monachijska 
Allgameine Zeitung i s. d. F ak tu  tego m e mo-

raeżai, uenwahło zgromadzenie obniżyć cenę 
' akcyi do 10U rubli;

gdzie, kiedy i jakim kosztem można by urzą­
dzać wystawy bydła rogatego. W  przekonaniu, 

by zaś uniknąć skupiania że wystawy7 takie bardzo wielki wpływ wywie- 
się łec/ j w Jeanem ręzu, postanowiono, ze kto ' rają na podniesienie hodowli bydła, uważa sek- 

j posiada 1—3 akcyj, będzie rozporządzał pra- cya, że wystawy najlepiej urządzać w miesiącu 
lw em  do jedntgo głosu, i tak dalej Jiorąo wrześniu w Mińska, Wilnie, Kownie albo Gro- 

po trzy  akoye na jeden głos, aż do głosów dnie, a kosztować mogą 3 —4 tysięcy rubli, 
dziesięciu. Bo nad tę liczbę żaden akoyena- Zgromadzenie jednak aa poradą prezesa Towa- 
ryusz więoej głosów nie będzie mógł posiadać. ’ rzystwa, p. E iw arda  Woj ml łowi cza, uznało za 
Uomewaz w roku przyszłym kończy się kon- stosowne wskazać tylko Mińsk i nie ograniczać 
trak t o rzeźnię między miastem a Towarzy- wystaw jedynie do bydła reg .togo, lecz nada- 
stwem roiniozom, miasto zaś podobno zamierza ; waó im charakter ogoino-rolniczy, 
tenutę dzierżawną podwyższyć, powzięło zgro- j Towarzystwo rolmoz9 poniosło dotkliwą 
madzeme uchwałę, tylko wtedy dzierżawę rze- stratę w osobie p. Stefana Bogd*rzawskiego, o- 
żm przy Towarzystwie utrzymao, jeżeli wa- i bywatela ziemskiego z naszego powiatu, który 
runki miasta będą dia akoyonaryssy p rzystęp-? w tragiczny spoaob postradał życie podoaai

żna przeoczyć. Zanosi się widocznie na mobi- i na. Botem zarządzono wpisy na akoyonaryuszy głośnej Katastrofy na kolei terespoiskiej. Byi
liz«,oyę obozu me-mieokiego w Auatryi, albo, I rzeźni, k tó re , z powodu obniżam* kosztów f on jednym z bardzo gorliwych członków na
mówiąc w yraźniej: prass. usiłuje sprowadzić ta- akcyi, przysporzyły zaraz 46 nowych czionków. \ szego Towarzystwa.
ką mobilizaoyę. Zwrot tak i od stauowiaaa Wpisy ca zamknięte będą dopiero na następ-1 Miasteczko Berezyna w naszej gubernii

nem wainem zebraniu Towarzystwa. j zostało nawiedzone wieizim pożarem. W nocy
Brojakt hr. Uzapssiego, by utworzono przy z 3 na 4 brn. prawie w okamgnieniu spłonęło 

Towarzystwie posadę dyrektora, który  miałby \ 130 sklepów, 6'J donaków i 3 synagogi. Nędza

stronnictwa „państwowego“, uwzględniającego 
interes państwa, ao stronniotwa narodowego, 
stawiającego na pierwszym pianie i bez wzglę­
du na interes państwa obronę narodowości 
niemieckiej, w tedy tylno byłby uprawnionym 
i mógłby się stać groź cym, gdyby istotnie n a ­
rodowości niemieckiej zagrażało niebezpieczeń­
stwo, gdyby państwo (.austryaokie) naruszało 
rzeozywiata pr&wa 1 interes* narodowości nie- 
mieokrej. To jednak Me dzieje się, dlatego

za obowiązek pilnować działalność huansową ! panuje straszliwa, żywności zwłaszcza w pierw-

nowego wydatku w kwocie przynajmniej 15UU ‘ komitet ratunkowy żywo krząta się około nie- 
rubii, gdyz 1 tak ekspensa jego są ogrom ne.' sienią doraźnej pomocy tym  biedakom.
Brojekt ten przeto upadł, a natomiast postano- \ --------------
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(Ciąg dalszy).
Noc przeszła bardzo źle. Gorączka była 

silna, że lekarz używał wszelkich możli­
wych środków dla zmniejszenia jej. Bano, po 
zbadaniu gardła zażądał, by posłano po Ler- 
ozewskiego i by tenże przywiózł z sobą le­
karza.

Teresa zaczęła się domyślać niebezpieczeń­
stwa. Zażądała cd Michasia, by jej podał pa­
pier i pióro i trzęsącą się ręką niezgrabnemi 
literami, które jej przed oozami skakały, napi­
sała list pożegnalny do m ęża:

„Jaś jeszcze taki muły... n ik t mnie w do­
mu me lubił próoz Michasia... gm ewałtś się na 
mnie, słusznie zawsze.., nie umiałam gospoda- 
r°wać... Tolski był dobry... okazywał mi pruy- 
^Sizanie... nie krytykował mnie... Przysięgam 
był*m ?ulka ^ ami0,M ^ g d y  jego kochanką nie

, .  .^ .oczach  swoioh karała Miohasiowi list 
“ j  ,  ^ przyrzec, że go od ia  ojcu. Botem za-
iąd«ł»> by poałano po księdza.

• xt- . aHP°h°iła ją i  dodała jej odwa­
gi. Nie m ar* êrax żadnej nadziei. Nawpół
przytomna r*eaia do Miohasia, który nic nie
zrozum iał:

“ ‘“ Ryłabym miała s ły  uniknąć grzechu, kiedy Bóg asy/a ^  ńmiejó
Pod wieoz r gorąoska wzmogła się je ­

szcze, twarz chorej siną daw ała, doktor co- 
raz bardziej tracił “ dmeją. Wśród nooy Teresa 
Raźądała zobaczyć Jttłkę. W zięła ją za rękę i

patrzała na nią długo, nim wymówić zdołała: 
— Przebaczam ci... wierzę, żeś mię zabić nie 

chciała... nie powiesz, żem udawała chorobę 
dla zobaozenia...

Jo lka rozpłakała się i z pokoju uciekła. 
W  parę godzin potem Teresa skonała na ręku 
Michasia i proboszcza.

Tolski nie wiedział nic o chorobie Tere­
sy. Dopiero rano, gdy proboszcz wrócił do Bio* 
oiszawa i wieść o joj śmierai się rozniosła, nie­
szczęśliwy popędził jak szalony do Płoszozyo, 
Ujrzał ją  już na katafalku, gdzie ją  z łjży ła  rę ­
ka dobrego Michasia- Przyszła ohłopca myśl 
dziwna ubrania jej w strój jej ślubny, w dłagi 
welon na tw arz zarzucony 1 suknię nieco po­
żółkłą od leżenia.

Ta smutna panna młoda przejęła Tolskie- 
go uczuoiem grozy niewypowiedzianej. Wśród 
zwojów białej gazy twarz jej uspokojona zda­
wał* się nśmiecliao. Nie mógł zrozumieć, pojąć 
00 się stało- Jakto, śmierć mu ją zacierała ? 
Pragnął stoozyć o nią walkę z iudźmi, wydrzeć 
ją kajdanom obowiązku, a ona była obecnie n i­
czyją l Mąż, czy on, wszystko jedno! Już  jej 
nie przestraszy gromki głos pierwszego zdsift 
rzucający jej imię, ani nie zmiesza i nie zanie­
pokoi namiętny szept drugiego. Nie mógł wie­
rzyć oczom własnym. Grom uderzył w niego 
tak nagle, że jeszcze stał oszołomiony jego siłą, 
nie pojmując całej doniosłości nieszczęścia. Był 
zdziwiony, pełen grozy, ale nie dobrze rozu­
miał i serce jego me czuło się jeszcze osiero- 
eonem bezpowrotnie, nie srapadtó jesseze w tę 
czarną otchłań rozpaczy, która ogarnia pozo­
stałych, gdy już zrozumieli i  objęli stratę swoją. 
Stuł zasunięty we framugę okua i patrzał w ;a- 
kiemś bezpizytoranem zdumieniu n* zmarłą, 
która oddychać mu się zdawała i poruszać cie­

płem tchnieniem zwoje przeźroczyste welonu. 
Ohoiaiby byi ‘onadzió ją, zaw ołao: „wstań 1“, 
ale tak  jak za żyoia nie śmiał zbliżyć się do 
niej, tak  ozuł, źe i t9i'az nie ma do tego pra­
wa. Czekał z roz/zerzonemi źrenicami, z nie­
przytomnością przestrachu, oszołomiony nagłym  
ciosem.

Był sam jeden ze zmarłą. Panna Filipina 
odsuwała dzieci od smutnego widoku, Ju lka 
przejęta trw ogą i wyrzutami sumienia me śmia­
ła wejść do pokoju, gćsie spoczywała maoocha, 
Michaś sam jeden przytomny, z ciążącą na je­
go glow*e odpowiedzialnością za wszystko, za­
jęty był gospodarstwem i jednym z najlep­
szy oh wołóWj który zachorował w nooy.

Tolski wciśnięty we framugę ohn*, prze­
rażony 1 nawpół p rz y to m n y , ujizM nt,gle wbie­
gającego Lerczewskiego. M ęt Teresy widooznie 
me wiedział jeszesse o śmierci żony. Dążył do 
łoża chorej, a zastawał na katafalku um arłą ! 
B yknął jak  zranione zwierzę, rzucił się ku nie­
ruchomej psnnie młcdej 1 ustami przylgnął 
do jej rąk  złożonych. Łkanie rozdzierało mu 
piersi.

Ten od razu zrozumiał wszystko. Ogrom 
boleśoi spadł na niego eMym ciężarem, z ca­
łym orszakiem nisodłączaych wyrzutów i ża­
lów. M icłuś spostrzegłszy 2 gumna, ie  Ler- 
czewuki przyjeonał i ^aika usłyszawszy roz- 
dziem jące łkanie, wpada oboje razem do po­
kaja. Bzucili 8 'ę ka ojcu wstrząsanemu kon- 
w u ls jja sm  drginicm- Karczowski odepchnął 
Ju lk j; i  rzucił się Miehssiowi na aryję, na jego 
ram inaiu głowę zwieszając.

— O tm a  się?,., mów, odebrała sobis żyoi; ? 
— rjuwołał łkając,

—7. N ie ojcie, umarła z zapalenia gardła. Dok­
tór został wezwany za późno 1

B yk bokśoi odpowiedział Miohasiowi. jmych była pogodna i ooojętna.. skończyła już
— Gzemuści© nie posiali ? mękę ży w ota!
— Mama me chciała Tolskiego... posłaliśmy * *

do Mirkowa... Mama zostawiła ust, który oddać
kazał*. |  Bo wybucha szalonej rozpaczy, Lerozew-

Lerczewski rozdarł kopertę podaną sobie *ski odzyskał panowania nad sobą. Dziaoi i s?u-
nrzez Michasia. 1 ż4°y njraeu go wydającym rozpurządaema, pa-
v  ‘ miar.Łi»mnn ,1 w goo tium  doglądającym by

porę 1 porządnie, 
że był ojcem luźnej

Dra, z* piękna 1 za wąu* m#. i o arna rodźmy, która byt swój z jego pracy czerpała,
byliśmy katami... ja nęazny, -Y ją  odjeoha-1 j ”uika objęła gospodarstwo kobieca 1 prze­
łam chorą... zaziębiła się., me mogła wydołaó mówić o wyjfcżdzie. Czuł*, że ooowiąski

od mej wymagałem... — Dżemu* . . . .A u  - j A__
Dlaczego me ohoiała Tol-

pracy, jakiej 
ja  ją odjechałem ?, 
skiego ?

Ju lka  była u nóg ojca.
— Bo ja,., w dobrej wierze, ojoze!. dobrej

starszej siostry strawią jej młodość 1 odwiną 
jej prawo do osobistego szczęścia, do osobistych 
marzeń 1 celów. Dopiero teraz zronumiala, że 
strata Teresy wpływała na jej życie stanowczo

bezpowrotnie.
wierze powiedziałam, że ona uaaje chorobę, by Michaś z*r«z po pogrzebie wrócił do Fu­
go przy sobie... ław i życie w Płostczycach popłynęło zwykłym

Socn* była rozdzierająca. Boleść Lsrozew- trybem. Tylko L ir  ozewski stał się jeszcze gwał- 
skiego wybuchała z całą namiętnością jego gwał- townmjszym 1 więcej milctącym przy stole ja- 
townej natury. Odchoamł od przytomności, - !  Qamym roaziny. Uzasmi twara jego przyb*e- 
wołał na żonę „Teresin!* głosem , który ią o ; raU niezmiernego sm u tku , ja* gdyby
drżenie zawsze przyprawiał, a który teraz nie i rf‘aa umarłej przesunęła s ę po jea ,» *> > ■
zachwiał spokoju jej wypogodzonej twarzy. \ m i ™  P^aoą 1 suną wolą. Włosy po-

1 1 ozęły mu siwieć gsaltowcua i ztodz ła, się w mm
Tolski. w zagłębieniu okna, nie zauwaia- \ 6łaba strona, którą rodzina odkryła wkrótce.

ny przez nikogo, ukry ł czoło w dłoniach. Kto j j>ieśoil 1 wyróżniat małego Jasi*. v»ą łe, 1 pię-
z moh zabił tę  kobietę, po której dwa męakie t a e  jak inatWa. dziecię, stały się jedyną ozdooą
serca bolały? Mąż,, czyniący jej *ycie_twardem ’ Jeg0 życia. Dla JasM tylko m iał czasem aśmie&h
i cięzkism, paiuerbioa zatruwająca ja ja tem  g o - . x pieszożot’iwe słowo. J aś tylko jod ,n odważał
ryczy i zazdrości, — czy o n , dający mu ta- \ slę żartować priy  ojcu, wdrapywać się na jego
jemeą rozkosz, wstyd 1 obawy zakazanej mi- po lana , zapytywać 1 prosić o’ to, czego potrzs-
łcśoi? ! bowŁł. lane  orz'e&i puzesttły w obeo niego nie-

Jego duszę objęła zazdrość tego uoiszc- śmiała i zalęknione. Ju lka jaż nigdy w życiu
tego spokoju, którego nio zachwiać 53 e pierwsza do niago r-rzeinówió się me osaiielua*m a,

mogło. Przestała oierpieć | 'W śród zrozproru - (Dokuńosenie nastąpi).
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Uchwała zarządu kolei północno - zachod­
niej, ażeby znieść fundusz rezerwowy i użyć 
jego części na podwyższanie dywidendy do 11 
złr. spotkała się — jak to przewidzieć można 
było — ze stanowczym oporem rządu.

Akeyonaryusze kolei w razie jej upań­
stwowienia otrzymaliby byli stałą rentę 11 zł. 
Dążeniem ich przeto łatwem do wytłómaczenia 
jest wykazać przy rozpoczęciu ponownych ro­
kowań o wy kupno tej kolei przez państwo, ia  
doohód 11 złr. jest normalnym. "W rzeczy sa­
mej jednak dochody kolei spadły w roku "1895 
o 246 769 złr. (w porównaniu s. rokiem 1894). 
Dzięki udziałowi w zyskaots, linii nadłabskiej 
można było pokryć ten ubytek, ale do wypła­
cania dywidendy 11 złr. od akoyi brakowało 
jeszcze 82 059 złr. Uchwalono tedy wypłacić 
cały zysk przeniesiony z r. 1894 na r. 1895 w 
kwocie 53 872 złr. i nadto z funduszu rezerwo­
wego w tym samym celu wyjąć sumę 28.187 
złr. Aby zamaskować to naruszenie funduszu 
rezerwowego (małego zresztą, bo wynoszącego 
tylko 298.133 złr ) postanowiono pozyeyę „fun­
dusz rezerwowy- skreślić z rachunków i całą 
kwotę jaką wynosi ten fundusz wstawić jako 
„zysk do przeniesienia na  r. 1895". Choó fun­
dusz rezerwowy od r. 1889 nie powiększał się 
wcale i chociaż idzie tu  o drobną stosunkowo 
sumę, rząd z uwagi na tendencyę i nieprawi­
dłowość tej manipnlaeyi założyć musiał swoje 
voto. Baz już w r. 1893 akcyonaryusze otrzy­
mali dla dokempletowania swej dywidendy 
5.177 złr. z funduszu rezerw  wego. Teraz u- 
chwaliwszy, że fundusz ten ma być uważany 
za zysk bieżący, zapewn li sobie właściciele 
akcyi pewien stały dochód na lata najbliższe 
mając moźnośó pokrycia braku dochodów z 
oszczędności lat dawniejszych. Gdyby rozpoczę­
to następnie układy z rządem cefern odstąpię 
nia mu linii, powołać mógłby się zarząd kolei 
na wypłacane regularnie dywidendy po 11 złr. 
choó w rzeczy samej zawsze do tej dywidendy 
ozegośby brakowało w dochodach istotnych. 
Zarząd "kolei i w inny jeszcze sposób usiłował 
zapewnić akcyonaryuszom stałą dywidendę. Na 
koszta budowy wydano razem 85 330.000 złr., 
z której to sumy 580 000 nie pokryto. Towa­
rzystwo ma wprawdzie niesprzedane jeszcze 
obligacye pożyczki na inwestyoye, ale pożycz­
ka ta  na inne cele zaciągniętą została. Otóż 
zarząd chce pokryć temi obligacjam i braki wy­
nikłe z kosztów budowy i tern samem oddać 
wszystkie dochody bieżąca bez uszczuplenia 
akcyonaryuszom. Ministerstwo kolejowe reskry­
ptem swoim wystosowanym do kolei północno- 
zachodniej żąda tedy po pierwsze, aby koszta 
budowy niepokryte ootychczas wypłacono z 
d o c h o d ó w  b i e ż ą c y c h ;  powtóre, aby fun­
dusz rezerwowy, z którego wyjęto na dyw iden­
dę za r. 1895 28.187 złr. uzupełniono w r. 1896 
do dawnej wysokości 298.133 z ł r ; po trzecie, 
aby tego funduszu na przyszłość używano ty l­
ko na to., do czego stworzony został t- j. na 
pokrycie kosztów budowy, i aby akeyonaryu 
sze nie uważali tego funduszu za kwotę stoją­
cą im do wolnego rozporządzenia.

W alne zgromadzenie akcyonarynszy, dziś 
odbyte, przyjęło wszystkie te wnioski m inister­
stwa kolejowego. Zirczem  jednak roztrząsano 
kwestyę wykupna kolei przez państwo i jeden 
z  akcyonaryuszy stwierdził, żo uchwała walne­
go zgromadzenia z roku 1885. upoważniająca 
raąd do uoaństwowienia kolei * dniem 1 go 
stycznia 1895, nie ma żadnego znaczenia, bo 
na zgromadzeniu tem nie była reprezentowana 
przepisana statutem jedna piąta część kapi ału. 
Państwo może tedy tylko w drodze ugody na­
być kolej, do przymusowego zaś wykupienia 
jej będzie dopiero uprawnione we wrześniu 
1898 r.

Odchylono w ten sposób rąbek zasłony, 
za którą krytą gfę nadzieje zarządu kolei w je­
go rokowaniach z państwem. Kolej północno- 
zachodnia jest jedną z najwsżni • jszych linii 
komunikacyjnych Austryi, zw aszcza dla wy­
wozu zboża. Nie może to być rzeczą obojętną, 
ozy linię tę nabędzie państwo w czasie na j­
bliższym, czy za dwa lata. Ale gdyby pod­
stawy prawnej przymusowego dziś już w yku­
pna b rak ło , zarząd kolei oczywiście zażąda 
takiej ren ty  dla akcyonaryuszy, na jaką tru ­
dno się zgodzić. Pokazało się już to raz przy 
nieudalej próbie ugody z towarzystwem tej 
kolei, którą parlament odrzucił. Tymczasem 
pracuje zarząd kolei nad sztucznem wyśrubo­
waniem dywidend, aby mieć s;ę czem popisać 
przed rządem. Przecięto tym  razem to dość 
słabe przędziwo, ale opinia publiczna śledzić 
powinna każdy objaw podobnego wyzyskiwa­
nia skarbu państwowego (n» dziś, czy na 
przyszłość obliczonego) i stanowczo rozpra­
wić się z nim. W  ostatecznym razie, gdyby 
do wyboru pozostało tylko: płacenie dywi­
dend dowolnie wymierzonych, albo odroczenie 
akcyi upaństwowienia za dwa l&tat, można się 
z odroczeniem raczej pogodzić, n ii z trw onie­
niem milionów dla dobra kilkuset akcyonaryu- 
szy. A gdyby kolej wykupić można było do­
piero w r. 1898 (co jest bardzo sporna kwe- 
stya!) państwo z pewnością nie wykupi jej na 
warunkach dzisiejszych.

go przez p. dra Jordana „bydlęciem", a prze­
cież ta  obelga nietylko tak  nazwanego posła, 
ale i cały stan włościański wielce krzy­
wdzi.

Pan  K ołdra, włościanin ze Świątkowy, 
skarżył się na zamknięcie granicy węgierskiej, 
uniemożebniaiąoe import bydła, — p, Motko- 
wicz, włościanin z Ł a c h , żądał zaprowadze­
nia przymusowej asekuracji demów i bydła.

Pan Kusiba z Biezdziadzy chciał również 
w jakiejś sprawie posła interpelować, lecz za­
ledwie zaczął mówić, powstał zgiełk w sali 
obrad niezw ykły , z którego nie można by­
ło wyrozumować, o co właściwie krzyczącym 
chodzi.

Obecny w sali w charakterze prywatnym  
starosta książę Paweł Sapieha uspokoił ha ła­
sujących i wśród największej ciszy oświadczył 
zgromadzeniu — że podobna rachowanie się 
niekorzystnie o zgromadzeniu świadczy źe 
zezwalając na wiec, chciał dać sposobność wło- 
śoiaństwu do wypowiedzenia swych życzeń i 
że każdy do głosu może być dopuszczony, 
lecz zarazem stanowczo zaznaczył, że krzy­
kliwe i nieprzyzwoite zachowanie się znie­
woliłoby władzę do rozwiązania zgromadzenia.

Po tem intermezzo odpowiadał jasno i zwię­
źle p- Data na wszystkie interpelacye i życze­
nia i zapewnił zgromadzonych, że wszelkie ucz­
ciwe i słuszne życzenia braci włościan znajdą 
w nim zawsse rsetelnego rzecznika.

Pan Trałka z Frysztaka uwydatnił w spo- 
kojnem awem przemówieniu uczciwe chęci pana 
Daty, jego zdrowe na sprawy krajowe poglądy 
i wniósł, aby zgromadzenie przez podniesienie 
rąk wyraziło p. Daci® wotum zaufania, oo też 
wśród hnośnego brawa nastąpiło.

Po zamknięciu dysku sy i nad sprawozda­
niem poselskiem przemawiał jeszcze zapisany 
do głosu p. Tułecki z Brzostku, narzekając na 
ciężkie esasy i żądając od p o s ła a b y  tak  zrobił, 
żeby nam wszystkim lepiej było.

Ksiądz "Wierzbicki zaczął przemawiać po 
rusku a na głosy, aby mówił po polsku, wyra­
ził zdziwienie, że zgromadzenie wzgardę języ­
kowi ruskiemu, który każdy Polak znać winien, 
okazuje.

Po wyjaśnieniu, ża nikomu na myśl nie 
przyszło językiem ruskim gardzić, lec z , że tu 
ohodzi o to, by każdy o co księdzu W ierzbic­
kiemu chodzi rozumiał — a mało z  obecnych 
po rusku mówi — przemawiał po polsku za 
zniesieniem m yt (rogatek) i zaprowadzeniem 
podatku drogowego.

Przeciw powyższemu wnioskowi prze­
mówił pan Stapmaki i mowę jego przychylnie 
przyjęto.

Najdłużej mówił ks. Stojałowski. W  mo­
wie swej—nie mając co zarzucić posłowi— za­
znaczył, ż*i w każdym razie jest lops-iym n it 
jego poprzednicy, utyskiwał, że władze na wiece 
nie pozwalają skutkiem czego wieśniacy parla­
mentarnie wykształcić się nie m gą

Wszystko złe przypisywał t e mu , źe tak 
w Badach powiatowych, jak w Sejmie za mało 
wieśniaków zasiada i wzywał do czujności, aby 
przy nsfJępnych wyborach wszystkie krzesła 
tak  w Badach powiatowych, jak w Sejmie. 
— z kuryi mniejszych posiadłości włościanie 
zajęli.

Sens moraBry przemówienia streszcza s?ę : 
W ybierajcie jsdynie chłopów, broń Beże panów 
lub księży.

Obecny na wiecu ksiądz Badeni (T J )  
za znaną wymową wykazał j że obecny ruch 
włościański znajdzie niezawodnie poparcie u 
każdego Ojczyznę ,i wiarę ojców kochającego, 
lecz ruchowi temu usiłują samozwańczy opieku­
nowie tego ludu nadać zgubny kierunek.

Kto brakiem posłuszeństwa Kościołowi, 
nieuezciw m występowaniem przeciw Ojcu św., 
przeciw biskupom udowadnia, że jest wyrodnem 
dzieckiem tego Kościoła, kto nadużywa sukni 
duchownej, przybiera prałackie odznaki, k tó ­
rych mu nosió nie wolno, kto siej9 zawiść mię­
dzy dziećmi wspólnej matki Ojczyzny, podbu­
rzając wieśniaka przeciw panu, przeciw księ­
dzu, ten nie dorósł na kierownika ludu, ten 
popełnia zbrodnię na własnym narodzie.

Czy robota taka jest wynikiem obłędu, 
czy też niegcdziwości i przewrotności- Pan Bóg 
osądzi, my wszelakoż stanowczo oświadczyć 
możemy, że robota taka jest zgubną i zbro­
dniczą.

Teraz zażądał głosu ks. Stojałowski, i po­
czuwając się, że poprzednia mowa do niego 
była skierowana, chciał się widocznie uniewin­
niać, jakoby on nie słuchał Kościoła i zaozął 
wyjaśniać „Co to jest Kościół." Przewodniczą­
cy całkiem słusznie zwrócił uwagę ks. Stoja- 
łowskiego, że tem at powyższy na wiec się nie 
kwalifikuje i że w tej m ateryi mówić mu nie 
pozwoli.

Na to odparł ks. Stojałowski z pewnem 
zadowoleniem, źe się cd bronienia przeciw za­
rzutom stwierdzonym może uwolnić. „Skoro 
nam mówić nie pozwalają, nie mamy tu  co ro­
bić" i opuścił salę, a z nim i gromadka jego 
popleczników, z których wszelakoż wielu do 
sali powróciło i do końca wytrwało.

Fundusze potrzebne do wypłacania eme­
rytury  zebrałyby się w następujący sposób:

Każda Bada powiatowa wpłacałaby, wstę­
pując do stowarzyszenia, jednorazowo ozwsrtą 
częśó stałych rocznych pensy i, płaconych u- 
rzędnikom , oraz 4 procent od ogólnej sumy 
uiszczonych płac urzędników za cały czas 
przed wstąpieniem do stowarzyszenia. U rzędni­
cy zaś uiściliby również 4 procent od płac 
pobranych przed przystąpieniem. Na przyszłość 
mają Rady powiatowe i urzędnicy opłacać 
wkładkę roczną wyn .szącą 4 procent od pen­
s ji. Oprócz tego opłacaliby urzędnicy wstę- 
pująoy do służby przy Badzie powiatowej je- 
dnorazową opłatę od swej nominaoyi w wyso­
kości jednomiesięcznej płacy, w 12-tu ratach 
m iesięcznych, oraz taki sam datek przy 
awansie.

Referent oblicza, źe z datków od B ad po­
wiatowych i urzędników wpłynęłoby przy 
zawiązaniu towarzystwa 247.775 zł. 68 c t , 
którato kwota przynosiłaby rocznego dochodu 
9911 zł. 2 ot., zsś roczne wkładki przyniosłyby 
18 966 zł. 20 ct., czyli, że ogólny roczny do­
chód wynosiłby 28.877 zł. 22 ct.

W  dyskasyi nad tym wnioskiem zabrał 
głos p. dr. N i e d z i e l s k i  (z Wieliczki) prze­
ciw zawiązaniu stowarzyszenia. Je s t zdania, 
że kasa przezorności i zaopatrzenia dla urzę­
dników i funkcyonaryusry Bad powiatowych 
lepiejby celowi odpowiedziała.

P. B i e g e r  (Jasło) wniósł, aby stówa 
rzyszenie, mające się zawiązać, wzięło sobie 
za wzór statu t emerytalny urzędników banku 
hipotecznego.

P. A b r a h i- m o t  i c z (Lwów) jest zda­
nia, ia  przed dyskusją nad statutem  należało­
by wpierw zadecydować, czy stowarzyszenie ma 
pow3taó, ozy też nie.

Hr. S t a d n i c k i  (Mościska) sądzi, że 
tylko w tym  wypadku należałoby zawiązać 
stowarzyszenie, gdyby kwestya uregulowania 
emerytury nie dała się załatwić ustawo­
dawczo.

Hr. K o s i e b r o d z k i  (Sk&łat), pp J ę -  
d r z e j o w i c z  (Kałusz), W  i n  n i o k  i (Żyda- 
czów), F i b i c h  (MM?c), S a l a  (Brody;, Smo­
l i ń s k i  ( Bchorodcm ny) ,  br. B r u n i e k i  
(Budki), G o e t  z (Brzesko), K o n o p k a  (Dą­
browę), przychylili się wszyscy do wniosku re­
ferenta.

Za ustawoiawozem uregulowaniem tej spra­
wy przemawiali pp. C i e ń s k i  (Zaleszczyki), 
B r y k o z y ń s k i  (Stanisławów), J a n o w s k i
(Lisko).

P. dr. P a s z k o w s k i  (Kraków), oświad­
cza, że krakowska Bada powiatowa posiada już 
dawno własny fundusz emerytalny. Zawiązać 
3ię mające Stowarzyszenie powinno obejmować 
urzędników gminnych 30 większych miast, o- 
raz kasy oszczędności, "W końcu postawił mów­
ca następujący wniosek :

„Zebrania presresów rad powiatowych, u- 
znaiąo potrzebę zapewnienia losu urzędników 
Bad powiatowych, celom wstoohstronnego zba­
dania przedstawionych projektów, odsyła swej 
komisyi wykonawczej tak  projekt prze?, nią 
przedstawiony, jak  i wniosek p. Niedzielskiego, 
oraz uwagi poszczególnych B sd powiatowych, 
z poleceniem szczegółowego zbsdauia i cyfro­
wego p' równania przedstawionych projektów, 
ora? porozumienia się z Tow. wz&j. ubezp. 
w Krakowie tak  co do przedstawionych pro­
jektów, i&.k możliwych innyoh sposobów zape­
wnienia emerytury urzędnikom. Rezultat swych 
badań przedłoży kom*sya wykonawcza zjazdo­
wi prezesów Rad powiatowych, który w m o­
żliwie najkrótozem czasie odbyć się winien".

P. St. J  ę d r z e j o w i o z uzupełnia wnio­
sek powyższy dodatkiem, aby zgrom adzenie: 
„1) przyjęło jako zasadę zawiązanie stowarzy­
szenia urzędników R td  powiatowych ; 2) zale­
ciło komisyi wykonawczej, by na podstawie 
przedłożonego projektu wejść w porozumienie 
z Tow. żyoiowem krakowskiem, tadzież rozpo­
znania tych poprawek, która na piśmie Bady 
zgłoszą; 3) po przeprowadzeniu tych rokowań 
przedłożyła kom isja do zatwierdzenia projekt 
najdalej do końca stycznia 1897“.

"Wniosek p. Pasikowskiego uzupełniony 
przez p. Jęd.rzejowioza, zgromadzenie uchwa­
liło, zaś wybór nowąj komisyi wykonawczej 
odroczyło do dnia dzisiejszego.

Zgromadzenie wczorajsze obradowało od 
godziny 10 przed południem, z przerwą obia­
dową do godziny 8 wieotór.

Wiec w Jaśle.
Ja Jo  4 lipca.

Dnia wczorajszego odbył się u nas sej­
mik relaoyjoy, na którym poseł na Sejm kra­
jowy Ja n  Data ze swoich czynności zdawał 
sprawę.

Z sejmikiem tym w połączeniu odbył eię 
i wieo włościański, na którym  prócz licznego 
zas-ępu okolicznych w łościan, prócz licznie 
zgromadzonego duchowieństwa, mieszczan miej- 
scowyoh i z sąsiednich miasteczek mogłeś się

Zjazd marszałków powiatowych.
Lwów 6 lipca. 

Pod przewodnictwem ks. Adama Sapiehy 
odbyło się wczoraj w s&li sejmowej posiedze­
nie prezesów Bad powiatowych, na które przy­
byli przedstawiciele 46 powiatów. Przedmio­
tem obrad była dyskusja nad projektem zało­
żenia stowarzyszenia emerytalnego dla urzę­
dników wydziałów powiatowych, Przed dwoma 
laty uchwalił zjazd marszałków, ze względu na 
to, że sprawa zabezpieczenia losu urzędników 

| B ad powiatowych nie da się załatwić ustawo­
dawczo, założyć oparte na wzajemności sto­
warzyszenie Bad powiatowych, jako praco­
dawców, i urzędników tych Rad, jako praco 
wników. Stowarzyszenie to z funduszów w ła­
snych wypłacałoby swym urzędnikom eme­
ryturę.

Dążąc do urzeczywistnienia tego projektu, 
Jan  Data swój wybrano komisyę wykonawczą, której poruczo- 

no opracowanie statutu stowarzyszenia i przed­
łożenia go zjazdowi. Projekt bardzo grunto­
wnie i rzeczowo opracowany, przedłożył

zapoznać z pp. Stapińikim  i Stojałowskim,
. którego z wiadomyoh przyczyn trudno mi księ­
dzem nazywać.

Przewodnictwo objął burmistrz miasta J a ­
sła p. Alojzy M etzger Rząd reprezentował 
komisarz powiatowy p. Soz ński.

W  krótkiej, treściwie a poczciwie zesta­
wionej mowie przedstawił p. 
udział w pracach sejmowych nad ustawą ło­
wiecką, w której włościaństwo przez opuszcze­
nie sali sejmowej się zaznaczyło, wspomniał o 
wniosku Dunajewskiego w spraw ę zmiany u- wczorajszem posiedzenia p. Stefan S ę k o w s k i ,

na

stawy g m innej, oświadczając się przeciw za 
prowadzania gm in zbiorowych, o ustawie po­
lepszającej dolę nauczycieli szkół ludowych itd. 
Mowa wygłoszona ze spokojem bez jakich 
kolwiek przechwałek ogółem dobre zrobiła 
wrażenie. .

Po ukończenia sprawozdania poselskiego 
rozpoczęły się interpelaoye i wnioski. Z naj­
większą namiętnością w słowach nacechowa­
nych. niechęcią dla posła, wystąp ł p. Knap, 
włościanin z Lubli, zarzucając Dacie, że nie 
wystąpił w obronie posła-włościanina nazwane-

prezes Bady powiatowej mieleckiej. Z referatu 
p. Sękowskiego dowiadujemy się, że według 
brzmienia projektu statutu, urzędnicy Bad po­
wiatowych mieliby po 40 latach służby prawo 
do pełnej emerytury w wysokości ostatniej pen­
s j i ;  wdowy po urzędnikach pobierałyby ty tu ­
łem emerytury połowę pensyi męża, zaś każda 
sierota po urzędniku Rady powiatowej otrzy­
mywałaby szóstą część należytości emerytalnej 
ojca. Po wysłużeniu 10 lat przysługiwałoby 
urzędnikom prawo emerytury w wysokości je­
dnej dziesiątej części pensyi.

Lwów 6 lipca.
Posiedzenie centralnego komitetu wybor­

czego, zwołan > przez Wojciecha hr Dzieduszyckie- 
go, odbędzie się dzisiaj, w poniedziałek o godzinie 
4 po południa w gmachu gal. Towarzystwa kredy­
towego ziemskiego. Na porządku dziennym : sprawa 
nadchodzących wyborów do Rady państwa.

Ks. Jan Badeni znany literat i podróżnik, 
przybył do Lwowa na wiec katolicki.

PrÓb:<e głosowanie na prezydenta miasta Lwo­
wa odbyło się wczoraj W sali ratuszowej. W obec 
tego, że dotychczasowy prezydent p. Mo c h n a c k i  
kategorycznie oświadczył, iż oazwarunkowo \ onow- 
nego wyboru nie przyjmie, pomimo, że deputacya 
radnych z p. Cinehcińaltim na czele zapewniła pana 
Mochnackiego, że otrzyma 64 głosów, przystąpiono 
do próbnego głosowania, którego wynik był nastę­
pujący : Głosowało 69 radnych, dr. fiiętak otrzymał 
22 głosy, dr. Godzimir Małachowski 45 głosów, 
zaś 2 głosy padły na p. dra Stroynowskiego.

Wybór prezydenta miasta Lwowa odbędzie 
się we wtorek dnia 7 lipca o godz. 6-ej popołudniu 
w sali ratuszowej.

Zjazd członków kongregacji Meryanskich
odbędzie się w dniu 7 lipca b. r. O godzinie 9 tej 
rano odprawionem będzie w kościele 00. Jezuitów 
przed wielkim ołtarzem uroczyste Nabożeństwo, 
w czasie którego przystąpią wszyscy Sodalisi do 
Stołu Pańskiego. Nabożeństwo połączonem będzie 
z poświęceniem sztandaru lwowskiej kongregacyi 
młodzieży. O godzinie 11. walne zgromadzenie Soda- 
lisów w sali Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
ul. Karola Ludwika 1 z następującym porządkiem 
dziennym:

1. Zagajenie prezesa Związku.
2. Przedstawieni przez prezesa Zarządu cen­

tralnego rezolueyi i wniosnów referatów : „O cechach 
kraju katolickiego * i „O pojedynku11.

3. Przedstawienie przez sekretarza Zarządu 
centralnego i odpowiedzialnego redaktora sprawy 
organu Sodalis Marianus.

4. Przedstawienie przez prezesa Zarządu cen­
tralnego sprawy czynnego zajęcia się wprowadze­
niem rezolueyi wiecowych w życie społeczne; spra­
wy Świętopietrza, omówienie udziału Sodalisów na 
sekcyach wiecowych, sprawy systematycznej organi- 
zacyi nowych kongregacyi w kraju, oraz omówienie 
sprawy wzięcia udziału w walnem zebraniu Towa­

rzystw katolickich i organizącyi „Związku krajo 
wego Towarzystw katolickich św. Piotra".

5, Wnioski kongregacyi i Sodalisów.
Uczestnicy zjazdu wezmą gremialny udział 

w naradach wiecu katolickiego.

I Z miasta otrzymujemy następujące pismo : 
Gdziekolwiek w kraju odbywa się doroczny zjazd 

| jakiego stowarzyszenia krajowego np. Kółek rolni- 
! czych, Sokołów, Towarzystwa pedagogicznego i t. p.,
1 wszędzie występują reprezentacje miasta owego — 
i witają gości przybyłych. Wymaga tego tradycyjna 
nasza gościnność, do której gospodarz w obec gości 
jest obowiązanym, lecz wymaga także i patryotyzm, 
który popierać powinibn wszystko, co krajowi przy­
nosi pożytek.

Obowiązek ten jest tem większy, że obecnie nie 
ohodzi o zjazd jakiegoś szczupłego grona, lecz zjazd kato­
lików całego kraju, którym interesuje się nietylko 
kraj własny, ale na który mają zwrócone oozy wszy­
stkie kr.tolickie narody całego świata — a któremu 
błogosławi Namiestnik Chrystusa na ziemi — jakim 
jest nasz Wiec katolicki, który się ma rozpocząć we 
wtorek dnia 7 hm.

Jeżeli nie gościnność i patryotyzm, to poczu­
cie religijne powinny były skłonić reprezentację na­
szego grodu, aby na ten czas nie naznaozaó posie­
dzenia Rady miejskiej, w celu wyboru prezydenta.

Gdziekolwiek w Austryi, a nawet za granicą 
odbywały się wiece katolickie, tam witali uczestni­
ków ich prezydenci miast — nawet tacy, którzy 
byli innych przekonań religijnych. Tak było na 
wiecu w Lincu w roku 1891, tak też stało się i 

'■ w Krakowie. Prezydent Friedlein, chociaż sam nie 
S katolik, .jako prezydent katolickiego i polskiego mia­
sta, witał na wstępnem posiedzeniu wiecowników.

Dopiero Lwów ma się doczekać tej hańby, źe 
reprezentacya miasta tego katolickiego będzie świe­
cić nieobecnością na wstępnem posiedzeniu, ignoru­
jąc niby wiec, lekceważąc gości tak z kraju jak i 
z za granicy przybyłych, których będzie prawdopo­
dobnie ze 3 000 osób.

Widocznie, że większość reprezentantów mia­
sta, którzy dotychczas rządzili w naszym Magistra­
cie, nie dorośli do tego stanowiska, na które ich głos 
wyborców powołał.

Piszę te kilka słów dla tych panów, którzy 
dotychczas tam rządzą, nie aby im ubliżyć, ale aby 
ich skłonić iżby naprawili błąd zawczasu, dopóki się 
jeszcze da naprawić. Z. G.

W sprawie napaści na p. M Michalskiego
otrzymujemy następujące pismo: Lwów dnia 4 lipca 
1896, W interesie prawdy upraszamy o umieszcze­
nie w łamach Szanownego pisma Przegląd odnośnie 
do korespondeneyi Kury er a Lwowskiego w nume­
rach 180 i 181 z 30 czerwca i 1 lipca 1896 do­
tyczących stosunku p. Michała Michalskiego i ś. p. 
Franciszka Momockiego do fundacyi Cesarza Fran­
ciszka Józefa, następującego sprawozdania, z nad­
mienieni, że czasopismo Kuryer Lwowski na pod­
stawie § 19 ustawy prasowej do umieszczenia tego 
samego sprostowania zawezwaliśmy.

Wobec publicznie w Kuryerze Lwowskim po­
ruszonej sprawy p. radnego Michała. Michalskiego 
i ś. p. Franciszka Momockiego, poczuwamy się do 
obowiązku, jako dzieci śp, Franciszka Momockiego, 
podać następujące wyjaśnienie :

Ojciec nasz śp. Franciszek Momocki wskutek 
długotrwałej słabości podupadł majątkowo i potrze­
bował dla podtrzymania warsztatu doraźnej pomocy. 
Udał się więc do radnego p. Michalskiego z prośbą
0 ratunek pieniężny w kwocie 1000 złr. Pan Mi­
chalski przyrzekł ojcu naszemu pomoc i wystarał 
się o powyższą kwotę w drodze pożyczki z fundu­
szu Ces. Franciszka Józefa

Ponieważ statut dozwala jednej osobie naj­
wyższą pożyczkę 500 z łr , przeto wziął śp. Franci­
szek Momocki 500 złr. na swoje imię, zaś dragie 
500 złr, podniósł p. Michalski dla ojca naszego na 
swoje in ię Mylnem jest przeto twierdzenie, jakoby 
p. Michalski pożyczył dla siebie lab kierował się 
własnym intersem, przeciwnie, dając swoje imię na 
skrypcie, okazał swoją wzniosłą bezinteresowność
1 ofiarność, a to tem bardziej, że nie mógł mieć 
pewności, czy ojciec nasz będzie w stanie pieniądze 
pożyczone spłacić.

Jest więc to, z czego chciano zrobić grzech, 
tylko chlubą dla czcigodnego p. Michalskiego

Piotr Momocki, Aniela z Monwckich Janusz, 
Emilia z Momockich Stankiewicz, Franciszka Mo- 
mockar Wincenta z Momockich Steciak, Maryan 
Momocki, Stanisława Momocka,

Egzamin w  gaiic Zakładzie głuchoniemych 
we Lwowie odbył się w sobotę po południu wobec 
radzcy dr. Gera imana, innych dygnitarzy miasta 
oraz licznie zgromadzonej publiczności. Nie był to 
właściwy egzamin, bo ten odbył się już uprzednio, 
ale raczej wzorowa lekcya, mająca na celu zaznajo­
mić szerszą publiczność z systemem nauczania głu­
choniemych

Dziecko głuchonieme przedstawia bardzo suro­
wy i niepodatny do nanki materyał. Trzeba go mo­
zolnie uczyć przedewszystkiem tego, czego każde 
inne dziecko, słuchem obdarzone, uczy się wśród 
swobodnej zabawy, bez żadnego trudu. Przez pod­
suwanie głuchoniememu jak największej liczby wra­
żeń wzrokowych ntrwala się w jego umyśle pierw­
sze pojęcia i uczy się go te pojęcia nazyw. ć ziazu 
znakami mimicznymi a potem poruszeniami ust czyli 
słowami, które wychowanek wymawia naśladując 
poruszenia ust nauczyciela. W ten sposób dziecko 
w pierwszej klasie nauki uczy się około 300 słów, 
wyłącznym jednak sposobem porozumiewania się 
pozostaje jeszcze zawsze mimika. Dopiero w wyż­
szych jJasach, gdy już na tle nabywanych w coraz 
to większej liczbie pojęć rozpocząć się może nauka 
religii, języka polskiego, rachunków, geografii, nauk 
przyrodniczych, historyi polskiej, równooześnie do­
skonali się mówienie n głuchoniemego, które do­
chodzi do tego stopnia perfekcyi, źe ze spoBobu po­
ruszania ust poznaje co do niego mówi nietylko 
nauczyciel, ale i inny głachoniemy. Po 5 latach 
nauki wychowanek opuszcza zakład, mając niezły 
sposób porozumiewania się z ludźmi i mogąc na 
podstawie nabytych wiadomości kształcić się jak 
wszyscy inni nieupośledzeni na słuchu.

Galie. Zakład głuchoniemych dowiódł sobotnim 
egzaminem, źe stanął na wysokości swego humani­
tarnego zadania. Egzamin rozpoczął się nauką re­
ligii. Bardzo ciekawym jest sposób, jakim katecheta 
zakłada prowadząe dzieci niejako za rękę od rzeczy 
martwych (świat nieorganiczny) do istot coraz to 
doskonalszych (roślina, zwierzęta i ladzie), poznaje 
je ze światem duoha, uczy pojmować Boga i roz­
różniać złe od dobrego. Egzamin z innych przed­
miotów np. rachunków, świadczy o niezwyłym Sto­
pniu inteligencyi, drzemiącej nieraz w tych upo­
śledzonych dzieciach i jak bystrem bywa ich 
myślenie. Niektóre np, dzielić umieją, dodawać i mno­
żyć kilkucyfrowe liczby w pamięci.

Po odmówieniu modlitwy przez jednego z wy­
chowanków radca dr. Gerstman rozdawał nagrody, 
a inteligentne zachowanie się uszczęśliwionych uczni 
świadczyło przytem, źe doskonale rozumieli ważność 
dla nich tej chwili.

Ze sprawozdania zarządu zakładu dowiadujemy 
się, że kształciło eię w nim 78 wychowanków, a to 
chłopców 46, dziewcząt 32. Cyfra ta jest ogromnie 
mała w stosunku do ogólnej liczby głuchoniemych

w Galicyi (1800). To też sprawozdanie skarży się 
na zaniedbywanie nauki głuchoniemych w naszym 
kraju i wskazuje jako na wzór pod tym względem 
na Prusy. Tam system uczenia ustawicznie się roz­
wija, tom zbierają się kongresy, na których radzą 
nad coraz lepszem i wyższem kształceniem głucho­
niemych; ale też uczą tam najmniej lat ośm, kiedy 
my po sześciu, a czasem już po pięciu latach musi­
my dzieci — choćby najzdolniejsze — wypuszczać ze 
szkoły dla braku w niej miejsca i z konieczności 
przyjęcia nowych wychowanków. A przecież jest 
sposób, by zakład mógł przyjmować większą liczbę 
wychowanków. Potrzeba tylko grosz wydawany za­
zwyczaj ns utrzymywanie tych kalek w domu ro- 
dzinnym oddać zakładowi, oddając mu zarazem te 
dzieci.

Dotychczas udzielają zakładowi małych snb- 
weneyi Rady powiatowe rohatyńska i tarnobrzeska 
oraz gminy miast Bochni, Brzostka i Wadowic; po- 
źądanem byłoby, gdyby i inne Rady powiatowe i 
gminy w dobrze zrozumianym własnym interesie po-’ 
szły za ich przykładem.

. Socyalistyczno-religijna dysputa we Lwowi9 .
Mów.ą, źe minęły czasy religijnych dysput. Bajki 
Od paru dni czerwone plakaty tutejszej socjalisty­
cznej partyi zapowiedziały na niedzielę 5 lipca wiel­
ką dyakussyę o katolickim wiecu i wezwały prze­
ciwników, aby się stawili do walki na słowa. Sta- 
wto się w niedzielę o 10 rano, właśnie w czasie 
nabożeństwa po wszystkich kościołach, katolikowi, 
tem hardziej księdzu, nie łatwo. A jakby się nikt 
me stawił, coby to była za pociecha, cp za tryum- 
falne okrzyki we wszystkich galicyjskich „Siłachu; 
we wszystkich socjalistycznych pisemkach: Kato-
licy stchórzyli, nie mieli co odpowiedzieć". Plan był 
niezgorszy, ale cóż po najmędrszym planie, jeżeli 
zawiedzie !

Coraz tłumniej na obszernej sali, którą lwow­
scy „towarzysze" nie bez słuszności się chełpią. 
Wreszcie koło pół do jedynastej sala zupełnie peł­
na^ hetman lwowskiego socyalizmu p. Kozakiewicz 
staje na scenie i rozpoczyna filipikę przeciw wieco­
wi, a bardziej jeszcze przeciw niegodziwym Jezui­
tom, którzy ośmielają się mącić wodę biednym, nie­
winnym socyalistom, rozrzucają przeciw nim broszu­
ry, gazetki: „ Grzmoty“, n Pochodnie", zakładają 
katolickie stowarzyszenia robotnicze. Aha! wiec o to 
chodzi! Lwowscy socjaliści przelękli się katolickie­
go ruchu, który ogarnia zwłaszcza w Krakowie i 
Krakowskiem coraz szersze robotnicze koła. Zlękli 
się i clicą w słuchaozy swych" wmówić, że to ruch 
sztucznie wzbudzony przez, głupich hrabiów, przez 
jezuickich szarlatanów. A co to Jezuici, co to księ­
ża? Jezuici — odpowiada "i zaręcza socyalistyczny 
wódz i mówca — wierzą w jednego Boga — pie­
niądz.

Jezuici w Krakowie jedzą na złotych półmi­
skach i złotych talerzach.

Jezuici mają pod-awym zarządem liczne han­
dlowe składy; wyliczyć je można.

Klemens XIV w rok po założeniu Jezuitów 
(stc!) rozpędzić ich chciał...

Cóż odpowiedzieć na tak straszne, na tak do­
kładnej znajomości historyi oparte zarzuty? Z za­
dziwieniem też i uśmiechem niedowierzania spoglą­
dali obecni na ks Badeniego, który ośmielił się przy­
jąć publiczne wezwanie i o głos poprosił. O złotych 
zastawach, o rozsypanych po Galioyi, po świecie ca­
łym handlowych składach, nie było co długo się 
rozwodzić. Mówca zaprosił p. Kozakiewicza, aby ze­
chciał kieayś niespodzianie zjawić się na obiedzie 
lub kolacyi u lwowskich lub krakowskich Jezuitów, 
liczy o może na dobre przyjęcie i na złocie będzie 
mu przyjemnie coś przegryść. O . do Klemensa XIV 
nie trzeba dopytywać się profesorów uniwersytetu, 
aby wiedzieć, że między założeniem Jezuitów a pa­
nowaniem Klemensa XIV upłynęło tylko paręset 
la t; wiedziećby też można, że Franciszek Borgjasz, 
którego mówca na poparcie swych twierdzeń cyto­
wał, żył nie w XVIII ale .w XVI wieku i dla tej 
prostej przyczyny nie mógł mieć nic do czynienia 
z Klemensem XIV. Na wszystkie zarzuty — eiąg- 
nął dalej ks. Badeni — tyczące się biskupów, pa- 
pieźy, kościoła— trudno w paru minutach odpowie­
dzieć. Ale jest na to sposób. Oto wyszły dwie broszurki: 
,Gzy katolik może byó socjalistą ?“|  i „Socja­
lista nie może byó katolikiem"; wychodzi pismo ka­
tolickie robotnicze: „Gr;motu; tam, kto prawdziwie 
prawdy szuka, może ją znaleśó. W  każdym razie 
robotnik, który nie chce ślepo słuchać paru prze- 
wódzców i w niewolę im się oddać, powinien ko­
niecznie zapoznać się z temi broszurkami,* wiedzieć 
z katolickiego pisma, co też szczerze katoliccy ro­
botnicy myślą i jak ze swe; strony się organ-zują.

Posypały się naturalnie repliki, na które zno­
wu ke. Badeni odpowiadał faktycznemi sprostowa­
niami. Jakiś młody Rusin wystąpił z niezmierną 
zaciętością przeciw unii; jakiś robotnik ciskał gro- 
ray na jednego z lwowskich proboszozów; jakiś żyd 
skorzystał ze sposobności,, aby antysemitom wypo­
wiedzieć różne gorzkie prawdy. Wodzowie dawali 
znaki i odzywały się gromkie: „Brawo" lub po­
tężne : „Hańba!" Ale te „brawa", te „hańby" dobre 
dla pospólstwa, nie pocieszały naczelników ruchu. 
Na licha — myśleli sobie — było nam wywoływać 
Wilka z lasu. A nuż ten lub ów socyaliata z „Grzmo­
tem" się zapozna,  ̂nuż „jezuickich" broszurek się 
chwyci i z nami się pożegna!. Ciekawa rzecz czy 
niedzielna dysputa była pierwszą i ostatnią i czy 
później, np. p0 katolickim wiecu, zechcą lwowscy 
socyaliści drugą może i trzecią urządzić ?

t  Kajetan Kraszewski, znakomity nasz literat 
i powieściopisarz, zmarł na Litwie w gubemii gro­
dzieńskiej.

Niemcy ustawicznie zajmują się dziełem p. St. 
Kożmiana „Rzecz o r. 1863". Wśród licznych ar­
tykułów w piśmiennictwie niemieekiem o tej zna­
komitej pracy, spowodowanych przekładem przez dr. 
Łandau, jednym z najznakomitszych i najgrunto- 
wniejszych jest ten, który ukazał się w Miinchener 
Allgemeine Zeitung,

Z Bochni nam piszą: Dnia 2 bin. odbyło się 
ta zgromadzenie przedwyborcze komitetu włościań­
skiego dla wyborów do Rady powiatowej bocheń­
skiej. Na zgromadzan e przybyło około 200 osób, a 
mianowicie miejscowe duchowieństwo, sekretarz rady 
powiatowej Siemiński, burmistrz m. Bochni dr. Se- 
rafiński, wielu posłów i włościan Przewodniczył 
zgromadzenia poseł Wójcik, wyrażając w wstępnej 
mowie życzenie, by zebrani w zgodzie i miłości 
Boga naradzili się nad środkami, jakich użyć nale­
żałoby, by ustawy obowiązujące dokładniej były wy­
konywane. Fomitet włośoiański, utworzony w maju 
b. r., zdał relacyę z swej dotychczasowej działalno­
ści . przedwyborczej i przedłożył listę kandydatów 
na 12-tu radnych, na której znajdowali się sami 
włościanie, z wyjątkiem p. Tytusa Meyznera, wła­
ściciela dóbr z Wieruszyc. W dyskuayi nad tą re- 
lacyą zastanawiali się obradujący, czy komitet wło­
ściański może proponować właściciela dóbr na kan­
dydata, czy też powinien go z listy wykreślić.

Z pomiędzy mówców odznaczył się znany agi­
tator ludowy _p. Stopiński, który jednak tym razem 
wygłosił zdanie, iż nie ma w tem nic złego, jeżeli 
włościanie tylko włościan chcą wybierać, ale przede-
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W6zystkiem zalecił uwzględniać ludzi uczciwych, 
nieskazitelnych, spraw ie w ło śc ia ń s k ie j  szczerzo od­
danych, bez względu na stan, do jakiego należą. 
Omawiał także p, S tapiński stosunki szkolno w  Gra- 
licyi, przy czem jakoś przyszedł do konkluzyi, że 
„obecna organizacya sz k ó ł ludowych, zam iast p rzy ­
czyniać się do ich wzrostu, owszem dąży do roz­
m yślnego obniżania oświaty lodu” .

Nominowanie już w obecnej chwili kandyda­
tów- do przyszłej R ady powiatowej uznała pewna 
ozęść zebranych za przedwczesne i nieużyteczne, 
postanowiono więc kandydatu r jeszcze nie staw iać, 
a natom iast rozszerzyć kom itet wyborczy i jemn 
pozostawić obranie i ogłoszenie kandydatów .

Na niektóre zarzuty pana Stapińskiego odpo

W trzecim wyścigu o nagrodę jubileuszową 
do mety 2000 n , przybył pierwszy p. dr. Henryk 
Mikolasch w 3 m, 50 s., drugi p. Gustowicz, trzeci 
p, Romaszkan.

Nastąpił wyścig na rowerach podwójnych (tan­
demach) do mety 2000 m. Zwycięstwo przypadło 
w udziale Wiedeńczykom Hellerowi i Dietrichowi, za 
nimi przybyli Warszawiacy dwaj bracia Barańscy, 
którzy nawiasem powiedziawszy podróż z Warszawy 
do Lwowa odbyli na rademie, wioząc ze sobą bi­
cykl wyścigowy.

W piątym wyścigu na rowerach do mety 3000
m. stanął pierwszy w 6 m. G s. p. Strzelecki, dru­
gim był p. Mikolasch, a trzecim p. Gelpi.

W wyścigu oficerskim do tej samej mety zwy-

rzycielami i nadweręża powagę rządu. Bądź co bądź j spory o jego pochodzenie. Chodzi mianowicie oto, czy 
jednak, przywróciliśmy porządek”. Lauguenie jest cyganem czy mulatem. Jego matka

Wystawa w  Norymberdze. Bawarya postano

wiedział dr. Serafiński, wykazując ich bezzasadność, j ciężył p. porucznik Raus.
ale p. Stąpićski obstawał przy swoich argumentach, j W siódmym wyścigu na rowerach do mety
rozwodząc się w następnych mowach szeroko n ic! 1000 m. przybył pierwszy p. Heller. Ponieważ je-
tylko o nieprawidłowościach i utrudnieniach, panu- J dnak przy piątem okrążeniu toru zboczył wbrew 
jąeych w szkołach ludowych ale także potrącił i przepisom z wytkniętej linii, przez co przeszkodził 
o sprawę usunięcia z gimnazyów nauki języka gre j jadącemu tuż obok niego p. Osińskiemu, przeto na- 
ckiego. W ogóle p, Stapiński prowadził formalny S gtodę pierwszą przyznano p. Osińskiemu z Warszawy. 
lej na tern zgromadzeniu, wpadając niejednokrotnie j ósmym wyścigu do mety 1609 m (mila
■W ferwor krasomówczy; wtedy też znalazł sposob-  ̂angielska) brało udział 13 cyklistów. Ponieważ je- 
ność do rzucenia tu i ówdzie słowa, piętnującego za wcześnie zadzwoniono Jinishf zwolnił jadący
„Stańczyków”, tych wrzekomych wrogów lulu; 
1 sięży radził wybierać do Rady tylko wtedy, jeżeli 
pracują oni jedynie dla ludu itd.

Na zakończenie wezwał jeszcze p. Stapiński 
■włościan do wytrwałego uprawiania polityki ludo- 
Wej, gdyż tylko jej za wdzięczyć należy.,, nową pro­
cedurę cywilną, dalej ulgi co do opłat od przecie 
sienią własności, ustawę o opustach z powodu klęsk 
elementarnych i t. d.

Zresztą miało zgromadzenie charakter przy­
zwoity i spokojny, a trwało 3 i pół godziny.^

Wybory do Rady powiatowej bocheńskiej nie 
zostały jeszcze rozpisane, lecz ma to wkrótce na­
stąpić. — Podobno także już wnet rozpoczną się

na czele p. Osiński, wskutek czego pierwszy przy­
był do mety p. Dietrich, wyprzedzając tuż przed 
metą p. Osińskiego, Trz cim był p. Heller.

W dziewiątym wyścigu na tandemach do mety 
2000 metrów, zwyciężyli Wiedeńczycy pp. Heller 
i Dietrich, w drugie] parze przybyli pp. Rotten- 
biller i Eichhorn, w trzeciej zaś Lwowianie panowie 
Gelpi i Czuźak,

W dziesiątym wyścigu (pocieszenia) do mety 
1000 metrów zwyciężył p. Eichhorn z Budapesztu, 
drugi przybył p, Ogiński z Warszawy, trzeci pan 
Czuźak ze Lwowa.

W ostatnim nadprogramowym wyścigu, na 
tandemach przybyli pierwsi do mety bracia Barań-

przygotowawcze prac* co do materys w wy  ̂orc^y 1 | z Warszawy, w drugiej parze pp. Gustowicz i 
z Y-tej kuryi nowej ordynacyi wy orczej posłów , Xjig^za. zaś w trzeciej pp. Strzelecki i Raus. 
do Rady państwa. | Oprócz wymienionej w drugim wyścigu na-

Strejki w  Krakowie. Robotnicy kamieniarscy i grody otrzymali zwycięzcy innych wyścigów złote, 
przedłożyli swe zmodyfikowana żądania starszemu ] srebrne i bronzowe medale, 
cechu; zdaje się wszakże, ie majstrowie nie odstą­
pią od swojego stanowiska, żądając bezwarunkowego 
powrotu robotników do pracy, z dodatkiem, że pod­
niosą według swego uznania płacę zasługującym na 
to robotnikom

Co do strejku robotników stolarskich, złożyli 
majstrowie deklaracyę, odrzucającą zasadnicze punkta 
żądań robotników, które niedawno podaliśmy do 
■wiadomości

W sprawie handlu mięsem. Miński nasz ko­
respondent, k.órego list w dzisiejszym numerze za­
mieszczamy, w sprawozdaniu z zgromadzenia tamtej­
szego Towarzystwa rolniczego donosi, że miasto 
Mińsk wypuściło miejską rzeźnię w dzierżawę rze 
czonemu Towarzystwu, a skutek kilkuletniej dzier­
żawy jest ten, że szlachta, posiadająca bydło opa­
sowe, zbywa je korzystnie w Towarzystwie, pośre­
dnictwo żydowskich agentów jest zupełnie wyklu­
czone, a mieszkańcy Mińska posiadają dobre i tanie 
mięso. Miasto Lwów nie może poszczycić się takimi 
dogodnościami, bo handel mięsem jest u nas prze­
ważnie w ręku izraelitów, którzy obywatelom płacą 
bardzo licho, mię3o natomiast jest drogie, a naby­
wane od mniej dbałych i biedniejszych hodowców, 
znowu bardzo złe. Cierpią na tem hodowcy i kon­
sumenci. Poddajemy tedy pod rozwagę magistratu 
naszego myśl oddania dostawy mięsa gal. Towarzystwu 
gospodarskiemu, a sądząc z przykładu wyżej poda­
nego, wierzymy, że podniesie się przez to hodowla 
bydta tucznego, mięso będzie lepsze i tańsze, a ho- 
dc«cy nasi będą mogli zbywać bydło prd korzy­
stniejszymi warunkami w kraju.

Panorama Golgoty, która już we środę ra­
no otwartą zostanie dla publiczności lwowskiej, jest 
już tak jak gotowy. Panorama tak się przedstawia:
Olbrzymie półkole przedzielone jest w połowie mniej 
więcej linią horyzontu Idąc od prawej ręki ku le- 
^ej pierwszym objektem, który najwybitniej rzuca 
Slę W oczy, jest pałac Heroda w stylu greckim, 
sterczący częścią na tle różowo fioletowych gór moab 
skich, częścią nieba błyszczącego n dołu pasem cie­
płego seledynu. Pod nim roztacza się morze płaskich 
dachów i kopuł Jerozolimy, zalane gorącem połu- 
dniowem światłem, Nad środkiem mniej więcej mia­
sta wznosi się góra Oliwna, pokryta na przemiany 
£ólto zielonymi plamami światła i ciemno fioletowymi 
leniami, rzucanymi przez chmury. Niebo dotychczas 
Pogodne, chmurzy się coraz więcej w miarę, jak oko 
Widza posuwa się ku lewej stronie obrazu. W dole. 
na pierwszym pianie, widać tłumy ludu idące wstro- 
nę Golgoty na ciekawe widowisko ukrzyżowania. In- 
ne tłumy obsiadły dachy domostw i muru położo- 
nego nad drogą. Tłum zwiększa się w miarę zbli­
żania się do miejsca stracenia. Wreszcie wzrok wi­
dza dochodzi do Golgoty. Tu tłum skupia się już 
w masę nie do przebycia i urywa się nagle do­
piero tam , gdzie jakiś żołnierz rzymski i centurio

Snterview z wielkim wezyrem. K respondent
konstantynopolitański do iSl. Fr. fresse opisuje jedno 
ze swych dwóch posłuchań u Khali 1- Rifat baszy, 
dotyczące dzisiejszych wypadków i stosunków poli­
tycznych. Wielki wezyr uczynił na publicyście w a- 
źenie męża p finego zdecydowania i stanowczości. 
Rozmowa odbywała się przez tłómacza. Oto kardy­
nalne punkta interviewu.

W. wezyr: „Główną przyczyną rozruchów jest 
charakter Kreteńczyków, którzy nigdy nie mogą być 
spokojni. Na Krecie istnieje diżo osób bez zajęcia, 
ciągnących korzyści z wszelkiej zamieszki. Wszczy­
nają one tumulty, bo to daje im utrzymanie, Rząd 
grecki głosi o swej neutralności, ale w gruncie rze­
czy nie przeciwdziała knowaniom”.

Pytanie: „Czy nie może on, czy też nie chce 
przeciwdziałać ?“

W. wezyr: „Nie może! Wichrzenia są podsy­
cane z zewnątrz, mianowicie z Grecyi, nie robią to 
osoby prywatne, i rząd grecki nie może przeciw 
nim przedsiębrać żadnych środków. Rząd sułtana 
rozporządza na Krecie 33 batalionami i w potrzebie 
może tam wysłać jeszcze więcpj. Jesteśmy w stanie 
stłumić powstanie do szczętu i w dowolnym termi­
nie, ale padyszach nie życzy sobie nadaremnego 
przelewu krwi. Dla tego poleciliśmy wielkorządzcy 
kreteńskiemu zwoiaó zgromadzenie narodowe. Nie­
chaj Kreteńezycy wyrażą swoje życzenia, my zaś 
jesteśmy gotowi spełnić to, co będzie w nich słu­
szne. Uwzględnimy wszelkie rozsądne aspiracyo”. 

Pytanie: „Ile wynosi liczba ofiar na Krecie?* 
W. wezyr: „Nie znam dokładnej liczby. Oblę- 

gano w Wamos batalion żołnierzy, z których padło 
osiemdziesięciu. W Hania zabito około trzydziestu 
żołnierzy i osób cywilnych. Ogółem zginęło blisko 
czterystu żołnierzy i wyznawców ielamu, tyleż wy­
noszą ofiary z pośród Greków. Puszczano z ogniem 
wioski muzułmańskie Mahometanie w zamian spalili 
parę wiosek greckich”.

Pytanie: Ozy Wysoka Porta zamierza znowu 
urzeczywistnić punkta konwencyi halepokiej?”

W. wezyr: „Rząd cesarski jeszcze nie wie, 
jakie warunki przedstawi sejm kreteńeki”.

Pytanie: „Czy mocarstwa zrobiły jakiekolwiek 
kroki dla przyspieszenia rekonstrukcyi umowy ba- 
lepekiej ?”

W. wezyr: „Oficyalnie żadnych”.
Pytanie: „Jak stoją rzeczy w Anatoli?”
W. wezyr: „W  zeszłym roku Ormianie byli 

podżegaczami wszędzie, gdziekolwiek zdarzyły się 
zamieszki. Tak było w Konstantynopola, Trebizon- 
dzie, Erzerumie, Siwasie, Bitlisie, Diarbekirze. Or­
mianie włamywali się nawet do meczetów podczas 
nabożeństwa i takiem postępowaniem doprowadzali 
Muzułmanów do wściekłości. Obecnie panuje spokój 
powszechny. Jedyny wypadek naruszenia spokoju

 t o  j  _____  ̂ zdarzył się w przeszłym tygodniu. Gromada Ormian
Łonginus siedzący na koniu wstrzymują dalszy jego j nadeszła od granicy persko - rosyjskiej i napadła na 
pochód. Otwiera się wolne miejsce na płaskim szczy Wan. Zamordowano około stu żołnierzy i wyznawców 
cie Golgoty, a na niem widać wyraźnie pojedyńczo > islamu .
grupy, na które padają promienie słońca przedzie- a Pytanie: „Czy Ormianie ci pochodzili z Ana-
rającego się przez ciężkie fioletowe chmury. Pierw - j toli, lub może byli cudzoziemcami ?”
szą grupą są przyjaciele wiekopomnej ofiary : Marya | W. wezyr: „Byli to poddani perscy i rosyj-
z św. Janem i obok klęczącą Magdaleną. Reszta i scy, którzy ukryli się po dokonaniu zamachu”,
jej grupy maleje i zwęża się w coraz cieńszy pasek | Pytanie: „Czy Rosya i Persya przedsiębrały
idący w głąb obrazu. cokolwiek przeoiw takim wyprawom ?“ ■

O parę kroków pod jednym z dwu krzyżów « W. wezyr : „Napastnicy nigdy-by nie otrzy-
przeznaczonych dla łotrów stoi graby Rzymianin mali pozwolenia rządów rosyjskiego i perskiego, 
a obok niego liktor z prawem rzymskiem na ramie- Granice tam są bardzo rozciągłe i nie podobna za- 
niu Nieopodal, stopami dotykając krzyża, stoi I pobiedz wyprawom, bo uczestnicy niepostrzeżenie\ 
Chrystus w białej szacie ze zwieszonymi ku dołowi, | mogą przekraść się przez granice”.

wiła przedstawić światu swoją krajową wystawę 
przemysłową... ale nie nad Sprewą! Poczucie nie­
zależności i chęć wyodrębnienia się czyli najlepszą 
ilustracyę do słów przedstawiciela Bawary’ w Mo­
skwie stanowi właśnie tutejsza wystawa. Różni się 
też zasadniczo od wystawy berlińskiej Mniej tu 
jest szopek hałaśliwych; nie ma ani Kairu, ani Alt- 
Berlina; nie ma tej krzykliwej i narzucającej się re­
klamy, a natomiast przedstawia się nam zajmujący 
i poważny obraz pracy i działalności szczepu niemie­
ckiego, sympatyczniejszego od Niemców północy.

Na samej wystawie bogaty jest dział maszyno­
wy, a zwłaszcza dział elektrotechniczny firmy akcyj­
nej, dawniej Schuckert, rozwijającej w najnowszych 
czasach poważną działalność na polu budowy tram­
wajów elektrycznych. Bawarya, jako kraj roniczy 
(na pięć do sześciu milionów mieszkańców przypada 
na rolnictwo półtora miliona), posiada szereg zakła­
dów wyrabiających narzędzia rolnicze; przemysł — 
a w pierwszym rzędzie piwowarstwo — stoi tu może 
najwyżej, to też wystawa tych działów jest poważna 
i pouczająca.

Z fabryk chemicznych przedstawiła swoje wy­
roby w oddzielnym pawilonie fabryka sody i barw 
anilinowych w Ludwigshafen. Dla chemików pro­
dukty tej fabryki przedstawiają zapewne dział nie­
zmiernie interesujący; rozejrzawszy się jednak w 
planach i fotografiach zakładów połączonych z fa­
bryką — Gzftcły, domki dla robotników, s ipitale dla 
chorych, gmachy dla rekonwalescentów, pawilony 
dla położnic, budynki kąpielowe oddzielne dla kobiet 
i oddzielne dla mężczyzn — przychodzi się do prze­
konania o wysokiem poczuciu obowiązków właścicieli 
względem pracujących.

Dział sztuki na tej wystawie — wobec dwóch 
równoczesnych wystaw w Monachium — nie mógł 
wypaść tak obficie, jakby się spodziewać należało; 
są jednak obrazy bardzo ładne i niedrogie. Z na­
szych artystów Olga Boznańska wystawiła obraz 
p. t. „Stillleben”. Trochę kwiatów o barwach nie­
jasnych, a całość na pierwszy rznt oka wywołnje 
wrażenie zagmatwane, Kurowski wystawił dwa por­
trety wcale udatne. Innych nazwisk polskich się 
nie spotyka.

Wielką ciekawość budzi sztuczna ślizgawka, 
45 m. długa i 25 m. szeroka. Gdy na dworze mamy 
-f. 25 0 O , w hali ślizgawkowej panuje przyjemny 
chłód, a łyżwiarze i nienadobne łyżwiarki uwijają 
się po powierzchni równej i gładkiej Basen, pod 
którym się znajduje roztwór soli kuchennej, oziębia 
wodę do ślizgawki użytą za pomocą maszyn Lindego 
o sile stu koni: Równooześnie produkują maszyny 
40.000 kg sztucznego lodu dziennie.

Wrażenie wystawy norymberskiej jest bardzo 
dodatnie, a miasto i jego zabytki są tak zajmujące, 
iż warto parę dni poświęcić, żeby obejrzeć wszyst­
ko to, co energia i talent w ciągu szeregu lat na­
gromadziły.

P/oces węgierskiemu rządowi wytoczył pe­
wien amerykański dziennikarz o 15.000 dolarów za 
reklamy dla milenarnej wystawy. Według dzienni­
ków budapeszteńskich rzecz miała się tak: Austry- 
acko-węgierski konsulat w Nowym Yorku poruczył 
niejakiemu Markowi Braunowi, z rodu Węgrowi, 
zająć się w Ameryce reklamą dla węgierskiej wy­
stawy. Dyrekcya wystawy ze swojej strony upraw­
niła konsulat, aby się z Braunem porozumiewał i za 
każdą większą reklamę w amerykańskich gazetach 
płacił mu 50 zł, zaś za mniejszą 25 zł. Braun za­
brał się do dzieła po amerykańsku. Przyjechał do 
Budapesztu na wystawę tysiącletnią i wysłał do a- 
merykańskich dzienników nie mniej jak 4000 arty­
kułów wysławiających wysiawę. Już z końcem ma­
ja przesłał dyrekcyi rachunek na kilka tysięcy do­
larów, wypłacono mu wówczas tylko 550 zł. a na 
dalsze jego listy odtąd nawet nie odpowiadano. 
Braun upominał się potem osobiście o zapłatę u 
dyrekcyi wystawy, a wreszcie u rządu ale usiłowa­
nia te były nadaremne, chociaż wszędzie mu przy­
znawano, że wielkie usługi wyświadczył wystawie. 
Nie pozostawało mu nic innego, jak wytoczyć pro­
ces rządowi o honoraryum za reklamy, które oblicza 
sobie na 15.000 dolarów. Według zapewnień ame­
rykańskich prawników sąd w Nowym Yorku ma 
prawo rozpatrywać tę sprawę. Ale w najlepszym 
razie gdy Braun wygra proces, kto zmusi rząd wę 
gieraki do zapłacenia długu? Na to odpowiada 
Braun, że to rzecz łatwa. Przed dwoma laty wydn ł 
amerykański sąd wyrok skazujący jakiś tam nrząd 
hiszpański do zapłacenia pewnej sumy pieniężnej. 
Gdy Hiszpanie sobie z tego nic nie robili, zasekwe- 
strowano pierwszy wojenny okręt hiszpański, który 
zawinął do przystani północnej Ameryki i wyekse- 
kwowano sporną kwotę.

Pęknięcie balonu. Najmniej szczęścia w całej 
przemysłowej wy a. a wie w Berlinie ma niezawodnie 
tamtejszy balon captif. Raz zerwał się z lin, przy­
trzymujących go, podleciał w górę, ale pozbawiony 
ciężaru u djłu, przewrócił się w powietrzu i spadł 
główką na dół. Innym razem nadpalił się przy na­
pełnianiu Obecnie przed kilku dniami pękł na siedm 
czy ośm strzępów. Na szczęście żadnego wypadku nie 
było: zarówno kapitan i majtkowie, jak i li zni cie 
kawi, w pobliżu stojący, nie doznali szwanku żadne­
go. Balon był na uwięzi przy ziemi, silnie targany 
wiatrem, w cbwili wypadku, tem dziwniejsza, że 
obyło się bez katastrefy. Przedsiębiorca, p. Jekeli, 
Niemiec z Siedmiogrodu, niezrażony niepowodzeniem, 
wysłał balon do reperacyi do Hanoweru i spodzie­
wa się, że szkodę w ciągu ośmiu dni da się na­
prawić.

Morderstwo baronowfj Valley. Prowadzone

bowiem służyła jako modelka do obrazów cygań 
skich. Osłonięta łachmanami, włóczyła się po Pa­
ryżu i znana była diskonale w pracowniach malar­
skich. W ten sposób historya tego morderstwa sięga 
aż w otoczenie świata artystycznego przez modelów 
i modelki malarskie.

Dwaj mordercy z dzielnicy łacińskiej byli bli­
skimi przyjaciółmi niejakiego Lavasseura, którego 
niedawną śmierć otoczyło znamię niezwykłej tra­
giczności, Lavasseur byłby dokonał wraz z nimi 
zamordowania pani Yalley, gdyby nie to, że przed 
parn tygodniami zadusił go — jego własny ojciec. 
Ciało jego znaleziono w laiku Yincennes, a wiado­
mość ta, że znany handlarz wina, Lavassenr, zabił 
własnego syna, wywołała wtedy ogromne wzburze­
nie w Paryżu.

Ojca i jego wspólnika, niejakiego Boucbera, 
aresztowano, a starzec na swoje usprawiedliwienie 
podał to, że syna który prowadził życie wyuzdane, 
musiał zabić, nie chcąc, aby stał się ostatnim ze 
zbrodniarzy i splamił czyste nazwisko. Po przesłu­
chaniu udało się Lavasseurowi wyskoczyć przez 
okno w pałacu sprawiedliwości i runął na bruko­
wane podwórze, miażdżąc sobie czaszkę. Żona jego, 
która w ciągu 48 godzin tak okropnie straciła syna 
i męża, uznawała za zupełnie słuszne jego morder­
stwo i samobójstwo.

„Inaczej — mówiła — miałby jeszcze wiele do 
czynienia z tą sprawą, sama mu więc radziłam, aby 
sobie życie odebrał. Szkoda tylko, że jego wspólnik 
nie uczynił tego samego, lo  wtedy sprawa wcaleby 
przed sąd nie przyszła”.

Ale ów wspólnik żyje i ma zamiar przed są­
dem odsłonić tak straszne sceny z życia Paryża, 
w których brał udział młody Layasneur, iż one 
udowodnić irają położenie bez wyjścia, w jakiem 
się jego ojciec znajdował. Tak więc jroces z po­
wodu owe; sprawy, która była straszniejszą od sa­
mego dzieła uwerturą do morderstwa pani Valley, 
wraz z rozprawą przeciw schwytanym już jej mor­
dercom, złożą się na jeden, pennry obraz niechrześci­
jańskiego życia.

Samobójstwo, w  30 pułku piechoty zaszedł 
siódmy już czy ósmy w tym roku wypadek samo­
bójstwa. Ofiarą zamachu był tym razem sierżant 
Peczenyj. Knla karabinowa przeszyła klatkę pier­
siową na wylot, tak, że całe płaco tuż nad sercem 
jest prz dziurawione, a także lewa łopatka przewier­
cona. Zawezwane natychmiast pogotowie stacyi ra­
tunkowej adzieliło pierwszej pomocy nieszczęśliwe­
mu, który jednak w kilka godzin umarł. Powód sa­
mobójstwa niewiadomy.

Zmarli. Helena z baronów Heydlów Radwan 
Radziszewska, wdowa po śp. Leonardzie, poruczniku 
artyleryi polskiej z roku 1831, zmarła we Lwowie 
w 80 r. życia. — W Krakowie zmarł Adolf Trep­
ka, właściciel dóbr z Kongresówki, przeżywszy 
lat 69

Stan powietrza. T. o 9 rano -f-io R , w poi.
14° R. Bar. 764. Podnosi się. Pogoda.

Trudna pozycya.
L e k a r z  (chory). Co tu robić ? Do innego 

lekarza iść — nie wypada, a n samego siebie się 
leczyć — za drogo.

Z teatru. Dziś w poniedziałek nie ma przed­
stawienia. Jutro we wtorek (w teatrze letnim) 
14-ty i przedostatni gościnny występ Mieczysława 
Frenkla (na ogólne żądanie) „Porwanie Sabinek”, 
komedya w 4 aktach Fr. i P. BcnUnthanów. We 
środę ostatni pożegnalny występ Mieczysława Frenkla 
również na ogólne żądanie „Polowanie na zięciów”, 
komedya w 4 aktach Labicha i Delacour.

i i  koncesje, jakie przyznał rząd tureoki, odpo­
wiadają zupełnie wnioskom i intenoyom mo­
carstw europejskich i że mocarstwa te  dalej 
idąoyoh żądań popierać nie będą. Epitropia po­
winna zatem przyjąć te konoesye i prayozynió 
się do uspokojenia wyspy.

Na życzenie rządu tureckiego i * upowa­
żnienia rządu greckiego utworzył jeneralny 
konsul grecki w Kanei kom isję złożoną z pięt­
nastu notablów, która udaia się do powiatów 
Kis^aino, Salino, Kydonia i Apokorona, aby po- 
uozyó ludncśó o sytuaoyi, skłonić jej deputa­
tów do zajęoia bardziaj pojednawozego stano­
wiska i do wzięcia udziału w obradach sejmu. 
Zdaje się jednak, że i ta  komisya nie wiele 
uzyska. W  Kanei opowiadają, że Porta ged ti 
się nawet na rew izję  konwencyi z Haleppo.

Peszi 6 lipca. Liberałowie rozbili zwołane 
na wozoraj do Eisenburga zgromadzenia kato- 
lioklego stronnictwa ludowego i wywołali bój­
kę, w której trzy  osoby raniono.

Bruksela 6 lipoa Przy wyborach do parla­
mentu otrzymali katolicy £8 00C głosów, socya- 
liśoi i radykałowie 71.500, a umiarkowani libe­
rałowie 40.500 głosów.J

O 18 mandatów odbyó się musi wybór 
ściślejszy między kandydatami katolików a 
kandydatami połączonych radykałów i sooyali- 
stów. Jeżeli zwyciężą katolicy, w takim  razie 
skład izby będzie tak i sam jan poprzednio.

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 8. 
Przyjechali dnia 5 lipca. L. hr. Gresti z Rzy- 

iru. A. hr. Potocka z Rymanowa. C, br. Metz ze 
Lwowa. A br. Rayvicb z Fiume. L, A. Hentichel 
z Jerozolimy. Nadinspektor A. Lnnda z Wiednia. 
J  Ditrich z Wiednia. A. Heller z Wiednia. Ks. P. 
Krawczyński z Lndzimierza. N. Horn z Budapesztu. 
J. Kieazkowski z Laki. P. Posławski z Sokołowa. 
K. Gedl z Norymberg!, N. Zubek ze Zborowa.

HOTEL ZORŻA,
Lwów — Plac Maryaoki 

Przyjechali dnia 5 lipoa. A. Gorayski z Mo- 
derówki. S. hr. Koziebrodzki z Chlebowa. A. hr. 
Wodzicki z Ko- ^cielca. L. Cieński z Okna. E. Li­
tyński z Litatyna. M. hr. Borkowski z Mielnicy. 
W. hr. Dzieduszycki z Jezupoia. K. hr. Dziedu- 
szycki z Siechowa. W. Niezabitowski z Lanek. 
J. Maniewski z Cześnik,' Wł. Garapich z Szył. B. 
Miączyński z Jaś niszcz. J, Mars z Limanowy. A. 
Miernowski, L. Kowalski, A. Fertner i St. Leppert 
z Warszawy. F. Pauls z Ropienki J, Zonnek z 
Wiednia,

HOTEL EUROPEJSKI.
ALBERT SZKO WRON i Spółka.

Lwów — Piao Maryacki.
Przyjechali dnia 5 lipca. Dr. Walewski z Nos- 

sowa. D. Udrycki z Mostów, Pułkownik de Nachod- 
sky i major de Scheibenhof z Mostów. J. Tnrski z 
Buczacza. Z. Cieński ze Stanisławowa. D, Binder z 
Tarnopola dr. Lauder i Dr. Lanlesberg z Tarnopola. 
Dr. Czaykowski z Przemyśla. J, Budiłowicz z Rosyi. 
J. Wieki z Chrzanowa. S. Miihlner z Borszczowa. 
S. Urbański z Haczowt. O. Sala z Wysocka. St. 
Komarmcki z Zawadek.

NADESŁANE.

okutymi rękoma i twarzą, trochę wzniesioną, patrzą' 
cy przed siebie. Po prawej ręce Chrystusa grupa 
żydowskich uczonych w piśmie z torą, owiniętą zie­
loną połyskliwą materyą. Za Chrystusem obydwa 
łotry a za nimi kohorta rzymska w wojskowym po­
rządku. Dalej ku lewej ręce jeszcze kilka grup po­
mniejszych a po nad tem wszystkiem kłębią gię 
chmury ciemno i groźnie. Cała ta groza idzie od 
lewej strony półkola, gdzie wysuwa się z poza 
ciemno-fioletowych wzgórzy na krańcu widnokręgu, 
i każe się domyślać całej tej strasznej walki przy­
rody, która rozpęta się w chwili, kiedy Pan jej Naj­
wyższy rozłączy się z jej częścią fizyczną i umrze.

To mniej więcej ogólny obraz panoramy, któ- 
^J opisanie szczegółów, pomysłu i wykonania, od­
kładamy sobie na później.

Morderstwo. Niewy.-ledzony dotąd zbrodniarz
w tych dniach do właściciela dóbr Michała 

Koła zina w Dolinie w sposób skrytobójczy i poło­
żył g° trupem, poczem umknął. Przyczyna skryto­
bójstwa nie wiadoma.

Międzynarodowe wyścigi cyklistów zwabiły 
Wczoraj pomimo słoty, która przez dzień cały pano­
wała mnóstwo publiczno£0j na tor cyklistów. 
n Pierwszy Wyścig był na rowerach do mety 

00 m. Pierwszy przybył w 4 minutach 4/5 sek. 
P- Zgoda, drugi p. . Georgeon, trzeci p. Pawluk.

Drugi wyścig na rowerach do mety 10.000 m. 
Przyniósł nagrodę p. Hellerowi z Wiednia, który 
Przebył tę progę W 20 m. l 2 a  Tuż za n;m _
W  p. Dietrich z Wiednia, a trzeci p. Rottenbiller 
“ Uidapesztu. Pierwsza nagroda wynosiła 100 koron, 

aga 60. a trzecia 30 koron.

Pytanie: „Czy wasza ekseeleneya sądai, że
reformy zamierzone dla Armenii zdołają zaspokoić 
Ormian ? Czy może trzeba jeszcze oczekiwać dal­
szych zamieszek ?“

obecnie śledztwo w  6prawie tej tajemniczej zbrodni
wy azalo przedewszystkiem, że zamordowana nie 
była tą, za którą się podawała. Była ona z domu

_________ nie hrabianka de Montbel, ale po prosta Demontbel,
W. wezyr: „W porozumieniu z trzema mocar- *a mą& jej nazywał się D a r a n d  de Yalley. Zmarła

' umiała to szczególne podobieństwo nazwisk wyzy­
skać i od dawna bardzo uchodziła za ową baronową 
Valley, słynną niegdyś z urody, a spokrewnioną 
z najpierwszemi rodami we Francyi, gdy tymczasem 
była zwyczajną awanturnicą i oszustką. W młodych 
latach przebywała w różnych miejscowościach ką-

stwami reformy te będą urzeczywistnione”.
Pytanie: „Z jakiemi mianowicie?”
W. wezyr: „Są to : Rosya, Anglia i Francya 

Ormianie naturalnie nie poprzestaną na przyrzeczo­
nych reformach. Są oni zbałamuceni i będą żądali 
coraz to nowych ustępstw. A jednak w sześciu pro­
wincjach na cztery miliony Muzułmanów przypada ! pniowych, jak w Spa, Baden-Baden, w Homburgu 
Ormian tylko czterysta tysięcy! Nie wierzę w moż-1 miała własny hotel, gdy istniał tam jeszcze dom 
liwość poważniejszych zamieszek. Przedsiębraliśmy ' j —»- ~
wszelkie środki zaradcze i rozporządzamy w Anato­
lii dostateczną siłą wojskową”.

Pytanie: „Jaki jest stan rzeczy w Macedonii?”
W. wezyr: „Bnłgarowie w ogóle są zadowo­

leni i siedzą cicho. Włóczą się po kraju bandy 
opryezków, które przeszły granicę, tak samo jak 
w roku zeszłym. Ale są one bez znaczenia. Komi­
tety macedońskie w Sofii nie zdołają skłonić Buł­
garów do powitania. Są Indzie, którzy chcą dowieść 
światu, że niepokój panuje w Macedonii i dla tego 
rozpuszczają najfatalniejsze pogłoski. Położenie w tej 
prowincyi jest bardzo pomyślne”.

gry, jeździła też c ęsto do Monaco. Fałszywem pi' 
saniom nazwiska, — zamiast Demontbel — de Mont­
bel — wprowadzała w błąd wszystkich,

Policya zaaresztowała dotąd 30 młodych ludzi, 
którzy prowadzili w dzielnicy Łacińskiej zagadkowe 
życie. Dziewięciu z nich brało udział w zabójstwie 
mniemanej baronowej Valey, wszyscy inni prawie 
wiedzieli o niem. Była to mianowicie zorganizowana 
b' nda rozbójników, która rozpadała się na trzy od­
działy. Pierwszy miał pośi edniczyć w wyszukiwaniu 
ofiar do zamordowania, drugi zręcznie morderstwo 
wykonywać, oddzii ł trzeci, gdzie przewodzili Piętro, 
Pinelli i niejaki Jullien, zwany Frise, którzy obec

Pytanie: „Jakie jest zdanie waszej ekscelencji!1140 zbiegli, złożony z młodych 16 lub 17-letnich 
o położeniu dzisiejszem ?“ i chłopców pod kierownictwem hersztów, miał za za-

W. wezyr: „Rząd sułtana rozpoiządza dosta-' danie spieniężać zrabowane przedmioty, 
teczną siłą, ażeby stawić czoło zwycięskie wszelkim Te dzieci, wychowywane systematycznie dla
■wichrzeniom. Przedsiębrano stosowne środki, Inter- i zbrodni, dostarczyły najwięcej tropu połicyi. Dzięki 
weneya ze strony obcych mocarstw przynosi jedynie im, odkryto Languenie’go, na którego obecnie zwró- 
szkodę, gdyż podsyca ducha rokoszu pomiędzy wich- eone są oczy całego Paryża, zacięte prowadzącego

Część ekonomiczna,.
Wiedeń 4 lipca.

(Z.) Uoiegły tydzień odznaczał się dość 
znaoznyL ruchem pieniężnym. Za kupon lip ­
cowy napłynęło bowiem około 100 milionów 
gotówki, która szukała lokacyi na giełdzie. 
Renty i rozmaite obligacye pierwszeństwa sko­
rzystały z tago i kurs ioh podniósł się. Był 
także drugi motyw, który spekulantów naazyoh 
usposabiał dość przyjaźnie. Oto w wiedeńskiej 
Radzie miejskiej postawiono wniosek założenia 
wielkiego miejskiego banku w W iedniu. W nio­
sek ten wyszedł z łona antysemickiej większo­
ści rady. Otóż spekulanci kombinują nie bez 
raoyi, ie  taka ogromna, operaoya, pomimo ca­
łego antaguni»mu, jaką żywią antysemici do 
giełdy, musi wprowadzić radę miejską w pe­
wien kontakt z giełdą, zatem zmniejszają się 
obawy możliwych szykan ze strony zarządu 
miejskiego.

Mimo tych. korzystnych danych obroty 
dzisiejsza zamknęliśmy zniżką, a to raz dla 
tego, że panująca od kilku dni słota opó­
źni żniwa i wpłynie  ̂moża na pogorszenie ja­
kości zb ża, a powtóre, że w Berlinie zanosi 
się na podwyższenie stopy procentowej i spe­
kulanci tamtejsi dużo sprzedają.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr, 3-4910, węgierskie 375*75, 

Anglobanki 155 60, Uniony 283•— Bankwerei- 
ny ‘265 75, Landerbanki 249-25, Ludwiki 218-—, 
Ozemiowieckie 287-60, Elbetliale 274-75, Renta 
papierowa srebrna 10160, austryaoka
złota 123-15, austr. renta wal. kor. 101-20, wę­
gierska złota 12265, węgierska renta wal. 
bor. 99-25, dukat 5 65, ‘20-fraakówka 9'50‘/j, 
marki 11-74, ruble 1-261/,. 
i |§  Z kolei. Nowo wybudowany szlak c. k. kolei 
państwowych Nieder-Linde ̂ iese-Barzdorf (Heiners- 
dorf) ze stacyami: Setzdorf, Friedeherg, Jungfern-
dorf, Hangsdorf, Ober-Heimsdorf, Barzdorf i Hei- 
narsdorf. tudzież przystankami Domsdorf i Am Ge- 
marke został oddany do publicznego użytku dnia 2 
lipca 1896. Wyż wymienione stacye otwarte są dla 
ruchu ogólnego, przystanki zaś tylko dla ruchu oso­
bowego i ładunków całowozowych

f e i e g r a m f  „ P r z e g l ą d u ^
Paryż 6 lipca. Do „Ajenoyi H ayasa” do­

noszą z Aten, że -wczoraj miało się odbyć 
zgromadzenie kreteńsbiego komitetu rewolu- 
oyjnego, na bfcórem miano proklamować 
unię K rety z Grecyą. Miano ustanowić takło  
rząd prowizoryczny i wystosować m emoryałdo 
mocarstw. Nie ma prawie żadnej nadziei, aby 
zebrało się prawidłowe zgromadzenie narodo­
we kreteńskie. Gi posłowie chrztśjijańsoy, 
którzy noiekli do A te n , złożyli już swoja 
mandaty.

Massawa 6 lipoa. Naczelny wódz wejsk 
włoskich jenerał Baldissera odpłynął do Włoch.

Konstantynopol 6 lipca. Porta oświadczyła 
ambasadorom, ie  spełniając dalsze żyozenie mo­
carstw rozkazała powstrzymać kroki niepizyja- 
oielskie przeoiw powstańcom na Krecie, a za­
razem poprosiła, by konsulowie rezydujący na 
Krecie podjęli się interwenoyi pokojowej. Wobec 

: tego polecili ambasadorowie konsulom rezydu­
jącym w Kanei, by zawiadomili epitropię o tam,

Rubryka ta nie poehodzi od Redakcyi, nie bierze tai 
ona sa nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wizach nauk lekarskich

D i * ,  j i i b i n  P a d i a l e w s k i
b lekarz na kUnikach profesorós : Kaposlego, Neumanom, 
Fingera i Fnscha w* Wiedniu, profosorow: Laasara i Caspara 

w Beriinie 1 profasorów Guyon* 1 Fourniara w Paryżu 
Specyalista chorób skórnych, toen&rycMnyoh, 

płciowych i narnądu mocnowego.
H n A P S l t lP  *  chorobach pęcherzowych, szczególnie 
U |ID I  H&U! kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 1 od 8 -5 . 

W yłącznie d la  k ab la t od 8—S.

~ M. J O N A S Z
Sona b a a k e w y  i  k a n t o r  w y m ia n  f

we Lwowie, silos. Jagiellońska 1. 8. 
kajpajó i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe
lasy i  raonsty po najua&szysa kursi? dzia-sry^g

v r  i s ś - s Y
do wszystkich ciągnień

Ubezpi eczeni e
losów od straty przez wylosowanie al pań .
Zlecenia z prowincyi wykonuje n’ezwłoczaie bez doli­

czania jakiejkolwiek prowizyi.
Na los, zakupiony w tym kantorze, palia główna wy- 

graya w kwocie 50.000 zł. w. a.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 S S 3 .

Dorn bankowy i kantor wymiany 
pod firmą:

A u g u s t  S c h e l l o n b e r g  i S y n
Lwów, nl. Karola Lud wika l . l w  gmachu 

dyr. gal. Tow. kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar- 
tośoiowe i losy tak  krajowa jak  i z a g ra ­

niczne oraz *

Losy na spłaty miesięczna \

pod j? i  najkorzystaiejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja” pre­

numerata roczna zł 1-70, na prowincyi zł 1-80.

L w ó w  dnia 6 lipca (Z Izby handlowej).
A k c y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 

zł. m, k- 216 — do 219.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w- a. 286.— do 289. Banku hypotecznego po 
200 zł. w. a. 372.— do 332-—. Akc, garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w- a. 200.— do 203,—. Tow. budowy wa­
gonów w Sanoku 250.— do 260.

L i s ty  s a e ta w n e  za 100 zł.; Banku hipot galia. 
5 proc. los. w 40 la t 5 proc. a 10 proc. prem. 110.30 do 
111 , 4 i poł proc. łos. w 50 lat. 99.89 do 100.5'J. Banku
krą,. 4 i pół proc. los. w 51 lat, 100.50 do 101.20. Banku 
kraj. 4 proc. los. 57 lat. 97.50 do 98,20. Tow. kred. gal, 
ziem. 4 proc. (I- cuisya) 98.10 do 98.80 4 proc. lo». 
w 42 i pól latach 97.70 do 98.40, 4 proc. los. w 56 lat, 
97.60 do 98.20.

O b lig i. za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 pro, 
97-80 do 9 8 . 4 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102.50 
do —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (XI emisyi) 102-50 do
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105.— do —.— 4 i p<jj proc. 
100.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97-— do 97.70, 4 proc. 
po 200 koron z roku 1893 97.30 do 9 8 . - .

R a n e ty .  Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.49 do 9-59. Półimperyał 9.60 do — . Rubel rosyjski 
papierowy 1.26do 1.27.100 marek niemieckich 58.60 do 59.—,

M A T  E R Y E najnowsze na suknie damskie orai Lewantyny, S ityny , Batysty, Zefiry  
I Płócionka krajowe poleca

M. BALŁABANA NASTĘPCA
MIKOŁAJ L U D W I G

L w ć t f ,  p l« L =  Ł 4 * x y * c l c l  L . c z b ,  i
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PANNA DO TOWARZYSTWA
POWIEŚĆ

praea Florencyę Mórryat,
TMuaczyia a angielsireąo baronowa Zofia EartLrtgh.

ląg dalszy).
Sir Allan me mógł złazu nic odpowie­

dzieć na to żałosne wyznanie. Sumienie czyniło 
mu tak okropne wyrzuty, że gdy przemówił 
nares*.Cx8, pominął zupełnie milczeniem tę dra- 
żli wą kwestyę i zmienił temat rozmowy.

— Czy pamięcajz, droga Alioyo, ten d*".eń, 
gay ptzywiozLm oię do Glebe Rcyala? — 
zapytał.

— O, Allanie! czyż u c iesz  przypuścić, że­
bym zapomniała naidrobniejszy szczegół -  nie­
go, choć to już dwadzieścia lat minęło od tego 
czasu ?!

— Dwadzieścia lat!... Na Boga! Toż mogli­
byśmy już mieć Ąo tej pory chłopca mciego 
wzrostu' Ale będziemy tern bardz ej kocnan 
teraz tego nrwisza, że kazał nam tak długo cze­
kać na siebie. Dwadzieścia lat!,, no, proszę;,.. 
Jakaś ty była wtedy śLczna, drobniutka, w we­
selnej . Leli, z bukietem białych róż w ręce, i 
jak ja szalałem za tobą! I ty myslisz, że raza 
miłość może przeminąć ? Naturalnie, że w miirę 
jak lata upływają, człowiek nawvka do dobrych 
strSn tycia i np, poiór ramej sobie z nich robi, 
ale to tylko na pozór. Obawa o ich utratę daje 
nam poczuć całą ich wartość, czego sam na 
sobie doświadczyłem dziś, podczas t«j strasznej 
narady lekarzy. Nie mów więc nigdy do mnie 
tego, co mówiłaś przed ohwilą, bo to boli okro­
pnie. Może nie byłem dla ciebie tak dobrym 
inężem, jak powinienem; ale w gruncie raeozy 
nigdy innej kobiety nie kochałem tak, ja i  cie­
bie, a w przyszło, ci już nie n tern, do jakiego 
tsopnia spotęguje się moje uczucie. Wyobrazimy

sobie, żeśmy s j tylko co pobrali, uk chana moja 
i ie  na nowo rozpoczynamy życie.

Lady Alieya oburącz praycisnoła dłoń męża 
do piersi, bo zabrakło jej słów na wyt>owiea*.e- 
nie tego, oo czuła.

— Zostawiałem cię za często samą — obwi­
niał się sir Allan — bo mi się zdawało, że je ­
steś zbyt słabą, Jpy się interecowaó moj mii 
rozrywkami Ale odtąd nigdy się to już nie 
powtórzy. Jeżeli nie będziesz mogła wychodzić 
ze mną, zostaniemy razem w domu. Nigdy nie 
będziesz miała powodu skarżyć się na mnie.

— O-oh, czy ja uskarżałam się kiedykolwiek, 
Al Lnie? — broniła się lady Alieya. — Byłoby 
to naj'*yższpm samolubstwem z mojej surony 
zatrzymywać cię w domu dlatego, ze ja san: v 
nie mogę wychodzić. Nie pozwolę na to nigdy. 
Doktor Norman zalecił mi chodzić i jeździć na 
spacer, a ’ak najmniej leżeć na sofce. Zresztą 
je<it przecie Kora, która mi zawsze dotrzymuje 
towarzystwa. Kochana Kora! Jaka ona była 
dziś dobra dla mnie, podtrzymując mojego du­
cha, zanim nadeszli doktorowie1 Nie wiem do­
prawdy, oo byłabym poczęła bez niej! Czy ona 
już wie o tej wielkiej nawinie, Allanie?... Czy 
jej powiedziałeś?

— Nie; spotkałem ją tylko na schodach, idąc 
do ciebie. Ale ona nie ’est j.< dną z naszych, 
Alicyo. To ją nie obohedzi, choć zapewne do 
wieczora całe GUebe Royal dowie się o te; ra­
dosnej niespt dziance. Hrrnna już na pół zwa- 
ryowała z dumy n_ myśl, że będzie młody dzie­
dzic; a poczciwa Joanna, zdaje mi się, straciła 
również głowę.

— Biedaozk* rozpłakała się w głos, jak dzie­
cko, gdy jej doktorowie o tern powiedzieli. Ona 
zawsze ta gorąoo współczuła ze mną! Choiała- 
bym jednak, aby i Kora wiedziała Ona się tak 
ucieszy lazem z nami!

— Nie możemy przeoieś wymagać, żeby mis 
Mnrray odczuła n i  równi z nami tę radość, 
zwłaszcza że przybycie na świat naszego dzie­

cięcia będzie prawdopodobnie sygnałem do jej 
odjazdu. Czy nie uważasz, Alicyo, że mogłabyś 
iuż teraz obyć się b * z  iej usług? Ja sam chcę 
być od ąd twoim nieodstępnym towarzyszem, 
ohodzió i jeździć « tobą na spacer. Na cóż więc 
ona jest ci potrzebną?

Oczy łydy Chichester ze aśniaty radością 
na tę obietnicę, ale nie choiała się rozstać ze 
swoją przyjaciółką.

— Jakto, Allanie, ohoiałbyś odesłać Korę 
teraz właśnie- gdy wszyscy Jesteśmy tacy szczę­
śliwi? — Zawołała. — O, toby się nie godziło. 
Zresztą :a żadną miarą nie mogę się obyć bez 
niej. Ona mi jost potrzebną do tysiąca różnych 
rzeozy i drobnych posyłuk, których ty przecie 
załatwiać nie możesz. Wyobraź sobie tylko, 
jakby to było, gdybym musiała za każdym ra­
zem prosić cię, żebyś mi dobierał włóczki do 
roboty, czytiJ głośno lub pisał za mnie listy! 
Toby ciebie i mnie krępowało bardzo Nie, 
drogi Allanie hi© żądaj ode mnie, abym się roz­
łączyła z Korą, bo ona stała się potrzebą mego 
zyoia. Ona jest, jakby moją młodszą siostrą, 
i nikt, nawet ty, nie potrafiłby ■ j zastąpić. 
Zwłaszoza teraz, gdy cały móJ umysł będzie 
zaprzątnięty przygotowaniami do wielkiego wy­
padku, będę oo ohwila potrzebowała jej rady i 
pomocy.

— 1 icz później, Alicyo, gdy już będziesz 
miałi dziecię, wtedy chyba obędziesz się bez 
niej? Czy może ma na zawsze pozostać w na­
szym domu?

— Nie; potem zobaczymy, oo będzid — od­
parła ząmyślon*.

A po chwil’, oiywiająo się, doń JA;
— Lecz nie mówmy o tern, co będzie pó­

źniej ; obecna chwile starczy za wszystko. Przy­
szłość zostawmy w ręku Boga.

Tu miss Chichester zastukała do drzwi. 
Słowa jej były szorstkie, jak zwykle, lecz 
tchnęły głębokiem uczuciem, które złagodziło 
icn brzmienie.

— A więc, kochana Alicyo, naieszoie namy­
śliłaś się spełnić swój ooowiązek — rzekła, 
przystępując, jjjkby do suturmu, do ucałowania 
delikatnego policzk? bratowej. — Baidzo się 
z tego cioszę. G-lebe Boya! zaraz inaozej bę­
dzie wyglądał, gdy młody dziadzio zacznie h»r- 
oowaó po domu i po polach. Mówiłam Allano- 
w., że trzeba gc będzie nazwać Geoff reyem po 
naszym ojcu, a ty mu tego nie odradzaj. Pa­
miętaj, że to dzieoko będzie daleko więcej na­
sze, niż twoje. Będzie to baron Chioheater z na- 
szyn  i o em( z naczemi ustami; przvnajmniej 
mam nadzuję, że tak To też me bierz sobie 
do głowy żadnych niedorzecznych przypuszczeń, 
że on będzie raleia ł do t ojej rodziny, i nie 
dawaj mu imion, z któremi Chiohestrówie nie 
mają nio wspólnego.

— Droga Hanno — z łagodnym uśmiechem 
odparła lady Alioya — nazywajcie go sobie 
r Allanem, lak chcecie. Mnie wszystko ,edno, 
byle przyszedł na świat i chował się zdrowo.

— Lecz ja nie chcę, żeby temi kwestyami 
lub inneml zajmować dziś moją A lioyę — rzekł 
baron, wstając. — Pamiętaj, Hanno, że Jolliffe 
zalecił jej zupełny spokój. A teraz, moje ko­
chanie, co myślisz robió z sobą dziś wieczo­
rem? Czy nie ozujesz się nadto zmęczoną, aby 
zejść do riali jadHnei1 Może ci przysłać obiad 
na górę?

— Bynaimniej, Allanie. Gdy się tylko do­
wiedziałam o tak ważnym fakcie, "zd ropiałam 
w jednej chwili. Teraz wiem już, czemu te 
wszystkie dolegliwości przypisać1 nie pasuję 
się jUŻ z tą straszną trwogą, że n u r  raje mnie 
Sm: 'rtelna jakaS niemoc, więo z każdym dmem 
będę nabierała sił. Zostaw mnie więo, prorię, 
na ohwil j z t1 roją kochaną siostrą i Joanną, a 
przebiorę się dc obiadn.

Uści“nął ją ozule i wyszedł, rozpłomienio­
ny ; esteto szczęściem, leoz joż o t y ? oswojo­
ny z myślą przyszłego ojoowstwa, że zaraz za 
progiem ogarnęło go wi slkie roodrziniem» ul

myśl o tern, co *asziu rano między nim a Kc 
rą Mnrray. Jak mógł być tak szalonym, żeb7 
się dać do tego stopnia unieść namiętności? — 
rozmyślał, bijąo się a głowę. A nade-wszysiko 
laką postawę i zachowanie przybierze terai 
wobec niej? Po przewrocie uczuć, jakiego dzii 
dozna1', watrętnem byłoby dla niego łudzić dłu 
iej biedną dziewczynę. Sir Allan był człowie­
kiem słauogo charakteru, leoz nie zepsutym 
z gruntu.

Przywiązanie jgo dc żony osłabło przez 
lata, leoz nigdy nie *y  marło w jego sercu, a 
dzisiejsze okoliczności rozbudziły je w całej 
pełni. Nie umiał oprzeć się pokusie, wynikłej 
ie  zbiiaeuia z kobietą młodą i piękną, a zalo­
tną; Jeo°. opamiętawszy się i poznaws-y swoją 
wi lę, nie byłby nigdy zdolny prowadzić dalej 
podwójnej gry fałszu przewrotności. Co więk­
sze, odeszła go wszelka ochota do tego. Nie 
mógł myśleć o ozem innem, tylko o przyszłym 
swoim sukcesorze a brak wdzięczności, okaza­
ny jego matce, npokarzał go ni««n jrnie. Gdy­
by W  gł, wyprawiłby w jednej chwili Eorę 
z Glebe Royalu, aby jej nigdy więcej nie w i­
dzieć na oczy. Leoz to okazało się niemoćli- 
wem. Alioya oparła się temu, Kochała ena 
swoją młodą towarzyszkę i nic mogła oswoić 
©ię z myślą rozsUnia się z nią; Kora z»ś od-ó 
prawione w ten sposób, gotowa byłaby zemśoi- 
się, wyjawiając jego przeniewierstwo lady Chi
chester, której zdrowia, a nawet nadzieie przy­
szłości srodze mogły noieipieo nad tern. m e„ 
to się na nić Me zdało... Miau Mnrray mus i po 
zostać w Globt Royalu, dopóki Alioya sami 
nie uzna za właśoiwe oddalić jej; nim to je­
dnak nastąp'. : usi żyć w zgodre z obiema ko­
bietami. Niemiłe to było zaist pulożenie, leoz 
nieuniknione. Postanowi?' bardsśo życzliwi za­
chowywać się względem miss Mnrray przy każ­
dej sposobnośoi, t  starannie unuać z nią wszel­
ki ego sam no sam.

tO it.tr  Anlmwr « >

N i.jw łę k s . a  d z ia ła ln o ś ć  !
Najpiękniejszy ścieg! Największa trw abść! Najwygodniejszy 

sposób użycia! oto są zalety, którym oryginalne

S I U  G E R A  R A S Z Y I Y  D O  S Z Y C I A
sairdziiczsją swe dipwów mu# po v o zewie

Nowa familijna maszyna do szycia Singera Co
w  f i  k o r a  u i n n a  Y a b r n i a j j  fa i ia .  Ł5e l u ^ i  i a  uzyskali sobie znowu, 
tak jak -zeJkie dotychczas wyroby tej fab yki aadiyt/Cciajna utn nie, jest ona wzo- 
.ową pod względemkpnśtnakcyL n .der wygodną w utyciu i niezrównaną w działalność.

H  m  Li n ó  w o r y g i n a l n y c h  S i n g e r a  m , izj ti di. uiytka domo­
wego, do białego s-ycia i do -wszeisiego! rodzaju celów przemysłowych fest w uiy- 
eiu, *i na wystawach urz^znaso im prz ,jz.1o »uO pierwszych nagród l tak zaowu 
otrzymały ory^inaln. Siogsra maszyny do azycii na w^st.wi*. świi towej w Chicago 
z pomKidz} w ystkichiWyst-wców _sjwiększe odznaczenie: 5ł pierwszych nagń I 
na wystawie 18rf4 i c  JL e n i e  dyplom Łonerowy : d ł wyitawie 1395 w Koloąji 
e o ty _iedal; w Cieplicach złoty medal, w Igiawia trzy dyplomy honoro .:e,

T H F . S l i l G E R  i i "  K U F  A D  TL) i  IM G  © j .  T o w .  a k c .
o?- - « (‘( a w n le j  G - .N eldlingei*)

Lwów rynhk 9 F iljc  Czemiowce ulica Pańska 18.__________

O d r ó ż n ia jc ie  _
p raw d ę  od blagi I

m  mada> zasługi Lirzymał 
' W .  sa

w/rób tutek nlak1!*
j aych I Takie' i odystczsnler 
aadb: fahryYs tułek poszcgci
«<t a*e seośe. żąai p r o s a : !l-

Poleca sił r -weief tetkj hl»jo 
. prawdsiwBgo ̂ spiarn -8*L.'P'

Wy ie«t d . wy njec.a
dotsek, łr;_v pokoje, kuchria, piwnica, 
ogród k na lato, miesięcznie 1& zl. Zpł - 
aić aie Zaerąd dóbr Szerzyny p. Biecz

ls t? ' c e s  hinllowy w« Lwów a, dosko­
nale idący jłst do c lstąrdenij, m .że być 
dla niefachowego lub kŁbiaty. kapitał po 
trzebny wyż* tysiąc zl. Oferty pod ,,^20' 
do iłiurn. ,linpre3?a“ Lwów. 2 - v

Sii* I m zn-lesc może priy-
-Woit7 ciłowiek po iada.ący rtfłrencyę 
osób zsajych y, mieicio, snająey giu i 
townie ttk  w m i»ie iak i w piśaił język 
roliki i niemiecki. Witdoiaość ulica Sgo 
MirciDa 18 . 2 - 3

S y .c j  • e rty.-ały higieniczna i-an- 
cus de tuzin od 1 10 rfyżłj do nabycia 
w droguerji L Uenkcsa, Kazimierzoiraka
' 19

T o w e z  iekii, póLryty, prawie no ,vy, 
tanio do zbycia. Clo.va 0, i>ier f;z• piętro.

Pr,iii « , 1  i\  e  letnie zog.odeai — 
raz do wynaj* • > z urządzeniem i b bez 
Dl. Św. Zc f ó f r .  18, wiadomość ;d 3 5.

w*. .

k a n t o r  d y m i m y  3 . k .  n j r z .  g d l io .  a k o y j .  B a n k u  h i p o t e c z n e g o
hrgajJ I sp.aailaje papłsry Tyartośoif"”  ̂ 5 mr-mt” f i  bursie dsianaym najSokładsiejaiyia, alr ljcsąc

W esj piowiry ’ Jnks 'so5»?_, i • tną Bokaayf yolaca;
4 ® ,  listy hiprtsizna 
5 %  lifty hljjOibCkhą prdii. owane 
>7* tlsty '.ipsieczni koronowe 
87 ir ilstly Trw. kredytowego zianskiege 
4  f%  ust* Bcuka k-ajawsgo 
< 7* iisty ^ankit kreji
6% eiiiiaaeye iuTOSiwto Bea^i krijswer- _

i Sfe*a3S”.n raniły i m g m i& w  htóM to pspś '

V/B°/o poiy«Ł 9 krajową galicyjską 
4 %  prfyizkj krajetą galicyjsi, koronowa
4% M Lizkę ^replnacyjną e^ićyjrką

psjpifiaisyjr- L ‘57# poż-eriEę pmpifiaeyjną biikowióską 
4 7 ,7  ptóyozkę wągier »ioh kolei państ.

M p sk ą  prspSnsryJną węgfam u, 
4° - shlkaaye ho* "e^te-ayin*l a  wsiisrsSsk’ sblliiiY* isopuntz^yjne

ig  Kaiior -jwtnUta.'* Batfeu bijistfasaago aa-ism nabyta 
i po ó « i^  Eaj^as?d?pa^jssyah.

IT T SIA i "Crtśor wymiany tlcr»a hjjfotec s rv e  V od >?. T. krijnt,5.f)rh ySui sana, *,
frś mJ-sjaaoTi pspiary "j»rtośoia™a, njuffl* śrapar- »i Im  n  •elk.ego pstrą -
eeaśu. %  a sim k iim z rr. jsśyśia n  jRrfKysynJfKr wwsy 7 t'* : e&

J3e afefeUw, a tór^ah wyerapst? sSę fcapany, ds^aws* rnswych oub rn sf kupom, jrycfc ja gwiictein Lo»- 
t p x  posoafi.

Sassów, Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa

I9SZ8 prawdziwa orygiiahs an^islskie

Siatki do suszenia chmielu
JK up ę  rsras używaną mlocai-aię 3V, 

lub 4 od" parowego garnituru, btupnie i 
Lwów Codzamcze. 1—8

t* i tig u ft  .‘dną luo t  pan enki nu
mier* ,n: s. Ocieka i odzicielska. Zgłosze­
nia ni. Szeptyckich Nr. 1C parfsr 1—2 

J  ua wieś przyjmie- Ailr 7 ■
celujący maturzysta, Tarnopol, restante

są do nabycia dla Gallcyi

t y l k o  u  p p .  F i a l l a  i H e l l e r  w e  L w o w i e .
Próbki i  cenniki yra tir  i  franko .

1 1 , f j o h r  ł J S y n .

zupełnie odnowiony i urządzony w edług najnowszych wym o­
gów  hydroterapii, będzie pod kierownictwem  doktora Igna­
cego Mazanka 1 Czerwca 1896 otwarty. Bliższych szczegółów  

co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.

w Gilicyi n a d  P o p r a d e m
stacya pocztowa i kolejowa, 

telegraf w miejscu.

Najsilniejsza szczawa żelavste, skuteczna w chorobach 
kotiecyo, i anemji. Lekarz zdrojowy Dr. WL. HDJNACKI.

Fora kąpielewa trwa odu29po ffuja do końca września.
Kępieie borowinowe, żelaziste, hydrop»tyozt.e i popradowe.

llUodr. Ż e y i e s t t t i S k i

8pecyalnosc. 
Szuwaks glicerynowy

S. Glińskiego z W a rsz a w y .
<* ó  r«y o k ła d  w  hand ka

Karola Baycra
we Lwowie przy ulioy Krakow- 

’ sbie’ L 11.
Przy adhlor-.p 5 tminńw znaczny r*b»t.

M A S A
znąjdaj* »ij w  yrrzyatkic^ wielkico 

.'ilnuiu wód ruiililili ch.

Z u p e ł n i e  ś w i e ż e  i p d w n e  n a s i e n i e
rzepy p.stewn.j dużej Bi y»r,dlij :nd.iaż rzepy okrągłe i ja l t l j f j  1 kilo j j 75 ct. 
przy oubiorze 5 kl. po 70 ct. Kukctudie, no.yą nd Uny n i zialoaą p isz* lepi - I 
ryjsią od £oń«ki«gu zęba do obecnego zasiei/u uajodpowisdniejszą 60 kl. zi 7.50, 

6 kl. 70,1 kilo l  i ct. polec*
P i s r  J» ssa  k r n j  iw a  p r o d u k o y a  i e k t a d  .jn.-iion

T e o f i l u  L i u c a i u g o  w  J e J n i e
,  oczta St-zalLkł nowe.

m

do zapuszczania podług najlepsza 
z fabryki

Fryderyka Sohubutha
Lwów- Rynek 45.

-•--JM ~ t J--"I -- ---- JT ’ --
Mjłeosze poltcsnii mógłby d.rekto tegoż 
gii inazyum d»c. 1—2

f r u i z e . n l h  praktyczni* wykształcony 
umiejący ki*rować maszynami parowymi, 
m or i mą, kawaler, poszukuje udpowied- 
~iej posady zarra- S viad*clwa 1 r*kom*n- 
da_y« na rądaui*. A lre3 b. U. post* r*- 
stante Żól&isw. 1 —2

ł* r -  j j i c i ;  lekcyę tylko za utrzymanie 
na wsi 'a  cz< wakacyL Lwów pn ie  reit. 
YII gimnazy zbs^a-  1—l

■ jbł , | . c z ;  a * trzeci i  roku, z inte­
ligentnej familii, bardzo ładny i zdi. »y, 
chowany n: wsi, jts t do darowania. Wia­
domości udzieli z gi - scz wści jortier ka- 
syor wojskowea. ul f-edr- 1. 1. 1 —2

JLeif CY© za utrzymacie przyjmę n* 
w i na czas 'akacji^ Lwów, post. rest 
VII gimKazyol.jta. ________1 -1

.4 ic  z y c ic l ,  ukończojy seminariycta 
pouiadający S kia. gimn. .csz au-jLe cyę 
przez -i fkacy*. Zgłoszenia pod M. S  po­
st restsnte Zbaraż. 1— 1

S i t a  włosienne poczwórne do ptizie 
tow po 7ł. i, l.do i i  6 >. Maszynki am< 
rykańskie 10 siekenit mięsa pu zł. 8.60, 
■, poleca Pćoir ChrząstowsJ uaodel ie 

Liny we Lwowie plac Kapilarny 1 ja  
•rz- iw K*t*dry.

i

lahifc dla ud. slular^y!
P A R C W A  F A B R  Y K  A |

Braui Wĉ eiak

NA N A LEW K I!
spirytus najczyściejszy bezwonny

n iedościgniony n a  punkcie  jakośc i i c z y s to śc i, to w a r  
p ierw sze j p róby

poleca c. k nprz,

RftRNERJA SPIRYTUSU

J .  A .  B a c z e w s k i e c r o

e. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 
P e e z t ą  5 - k i lo w e  p o s j ł l i  p o je m n o ś c ią  5  l it r .

re L w o a ie

ZTlBglJ f«9uuu wci
a ait* profil* podług .y- 
ry';a przyjmaj t oi pp. 
z ilkie r a b y t y  m u

D y p l o m  h o n o r o w y  m i n i s t e r s t w a  h a n d l u
Ces. król. uprzywilejowana

r& fin erya  s p ir y tu s u , ia h r y w a  r u m u , r o s o l i s ó w ,  
l ik ie r ó w  t o c tu

J u l j u s z a  M i k o i a s c h a  N a s t ę p c ó w

yakob Sprecher i Śpótka
poleca

R A  I A 1 U W M I
najlepszej jakości rektyfikowany spirytus nRongont“ składy 

w mieście ul. Halicko 1. 1, uLioa Kopernika 1. 9.
Na jiroiobicyg wysyła fabryka spirytus pocztą w blaszankach 

pięciolitrowych w.,gi do 5 klg.

Zawiadomienie handlowe.
Ninn-jdz. =m mamy zaszczyt zawiadomić, że sprzedaż mąki 

fosfatowej Thomasa wszeiki ju ozeskioh fabryk Thomasa, us.hu- 
leuzjiana u. eyouczas pr ,az panów Hoyermann et Co. w miej­
scu, Oubywac się będzie

o d  1  L p c s  2 8 9 6  r .  -5© e .
wyłącznie przez firmę

P H O S P H A T M E H L - V E R K A U F S - B U R E A U
der

BohiiT^clicn 1'haiuaswerKe
f e j r  i n  P J R A e ,  M a r l e n g a s ^ n  1 1 .

W szdnie zapytania, zamówienia i wogóle koresponden- 
cye, dotyczące sprzedaży m<,ai fosfatowej Thomasa, prosimy 
począwszy od tego d n a  wysyłać do powyższego biti :a.

Todp sana biuro sprzedaż; mąki fosfatowej ośmiela się 
zwióc.o na .o uwagę, że Dędzie się scarąó starann im i punk- 
tualnem wykonywaniem zamówień, zaskarbić sobie zaufanie 
Szanown; jU Go pcdarzy i Interesantów wogóle i wszelkim 
w tym względzie objawionym życzeniom o ile można zadosyć 
uczynii.

PRAGA, w czerwcu 1896 r.
Pho^phat-Fabrik Phosptiatmehl-Verkaufs*Bureau 

BOYLRłóANL &. Co., der blihmischen Thomaswerke
iilJŁiEAO. Frag, H n rleagasze  11,

Lekki* i zgr ba» karaDinki /  ,
catylcowe z D&gni-/
tem i ptiybor,mi po ■>/ 
zl. pojuuynłi kapsio /  ^ \ J
»fc po o.o‘j, fik; /  
WOnWifiRY 12'% , /  
po 4 z r. OUZNa /

WKI pizepinuwe 
z opatiami

POLO­
WYCH, 

LEŚftYCd, 
GMjcp’ YJH, 

MlEJ AiCff i i* 
bry^oy h Oont*r- 

Vz» w k»za*; 
yi^ŁdSOli-l *

ui»g*fya b/o-
T  /  hj EWóff, ii»ay, tr?C«

i g u l»wki sygnałe-*.

I s i p e ł y l
M«iu zaezcłyt eudomić P. T. l*u- 

bli-zność, to wystąpiwszy z handlu J. Jttr- 
«nsa o i i r o n y  e m  w  P a s a ż u  

n a j u n  a i i a  7 , „d firmą

Tadeusz Sroczyński
magnyn nrjno tirych 

' il aż :
tsp.t i ,dekor*cyi 

»o lOjc >ch i ikotaa fi, *'iex, kotar, ohou- 
niicóai. c*rat ang'“ iiic’ i sidMrylłkńs kich, 
.u-.-i.e stJś?ó-w i zsiuzji. Com  Up«t ya- 
j*u r. ly od 16 ct. n  rulon.

LUSKf NABOJOWE

G A L lC Y J S ii
BANK KReUYTOWY

w k ł& d k i

l tarcza

'̂ s Ł m

na

s l ą ż e o z k
i oprocentowuje takowe

BałlabanówUu

po

o rocznie
Bedaltfar ę & w w i t ó s b i Ę S !

N sjlu ći-jf sk fad  tr.-isTÓw
optycznych i mechanicznych 

B .  . K o p ć r n f t i k i e g ż
w* Lwowi* piso Halicki lic. »  1,

^  lorn*!, ,
bwomatrj, c‘»płoui.«r'*, mikrosTOp1', inpy 
kompasy, taśmy miernie rajsoaigi itp. 
IJpmądzenie dn-mtów sUkfyouiycL. 
Zl sói rnia z prowlacy »*ła.—i; pankui- 
n iii od tfotai, poestą. Wsthlki* torawy 

M l t * i * « i  i  a a i r r r k l e j .

fO liw ą  do m asątrC
Smarowidło do osi 

d em p n t, G ips, T e r
DeKtnry do dachów
iPfl/sc tm ej j ak wiztazle

*L0JZY HflBNCR
i - w ó w .

WzdrojoAisku &kolt) jest 
z powodu stosunków fam ilij­
nych z wolnej ręki _

do sprzedania

r r . i f e s z k a ln y
niedaleko rzeki, zbudowany i  drz< - 
wa, składający się a 3 pokoi, kuch­
ni, piwnicy i &ur/ohu. Nowa staj­
nia, wozownia i stodoła, sradma 
z wiadrem, prześliczny ogród 
oparkaniony. Lena 2.< Oo z h  50l< 
złr. może pozostać na 2 b*,- . na 
6 pr. Jfośiednictwo wyaluozone- 

Zgłosaema kuDuiącycn do Adolf 
Wagner, kupiec w rfkole 1. 7.

J F I E G I
' mw aa 1 rarzy I lane nisczystoś* 

■kó.7 saikni joż po 7 Ariach .. - aii 
i ale wrócą rircąj po oż^cu n ~  
C h u L to Y  nakomitaj aisukoo Uaraj 

e. PT*i»6tiw* ‘■ylko w 
sialoao-opaknwuyci dotowiż uolar

.a.sii pa feC ct.
S k if i główay dL LWOWA; tptoks

vod eubraya orłam B. E h A  r a ,  
w t a i  iC rtK  : r  sr-1 fi. eiŻ£- 
Ma I a  , u  i M e i l e r a .  L r u a  
Te d l  —, * j t » J f  r « 4 « e fa .

I p i  i  i ś  o  m»jąte* zieatai n ŻP- 
chida>.j Goiicyi, bl t a kólei, 4.090 uar- 
gów ob/żaru. ’ ci*a 2.001) mucgó* wysi 
kopiennigo szpilkowego lasu 2 000 mc: 
gó i wybornej roli. lauche intraty 16,000 
zł, Osm 100.000 złr. fi)zcx*góiói, ausiali 
J' L. Jaiło pone rei.ante._______ 1—2

Kilku uczniów szkół średnich
z zam.lnyi,: lomon ;ujdzie od wrzesait, 
stosowno umi* s senu i trosk u wy nadzór. 
Fo 'ojumienis pożądane przsd wokecyami. 
WiaLomośC Oseoliasiuculi J. Maszkowiki.

Ł r o g ó r  j c i e s i c h  supslnt .arza- 
dzenie pogoju męskiego, prawi* nie aży 
. anit sh>.adaj,ce się z z2 - tak, So-syetiu­
do na tvPis ftitdom >ić F. M. AioceicU, 
Lwów, jggielloaska o. 1—8

stara prawdziwa żytnia wódka, bez 
cukru i bez anyżu, w hygiem -z- 
nyoh skutkach wyrównuje zupełnie 

koniak Łtancizki 
pobca

Karol  Ba l ł aba r
ml. H .luks _ 23

Pocztą 2 bu elki 5 kgr.

f r  .d z iw  -  u a g ie t -  
H -♦* ruzgi ua son, • *»- 

ski d Lon a, batogi do 
konia, harapy do konia / 
od 5 j ct. az do nąj- 
w panialszych, dam 
skie, nrjsklt i /  \
d.iecinn* liesb.-/  

nowe /  Aoplataue akórj /  iip. L.aan.i spa- /
'Ncurorte. Dâ niz. miatuini

<ło Runi
,  _  
7 do st-i

i a* w
, mi. dsizcr
ny, płaszcz*

ryny liepi 
ktla* bas gfur 

Uaw c ;k* angieisl 
powoz*»ia, oras w 
{i* p o b o ry  spor

Eabryka Tutek
n ie  H e  jony oh, elektrycsrna 50’s.io-
tiyoh ohemioznie zbadanych 
i«ny Piątkowski »j11 ^M u;e się tyj- 
ko Lwów lii. Parska 2 sprzeaaje 
30, 90 ot. i  tysiąo. Przy

udbiorze 10.000 franko.

Fijałkow^kioh w Biataj. D pfeK iria  m %  m  # * * * &  i Spó»V» ( H o H  Ż o iś a l .  %  K o d a k ,


